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z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 


— -oj po południu. 


Teatr Wielki 
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W poniędziałek 19 listopada 1906 roku 


Jedyny gościnny występ artystów teatrów . 


rządowych warszawski Da 


BENEFIS 
KAROLINY TEXLOKEJ. 


Dana będzie farsa w 3 aktach 
z francuskiego I. (uolibeta 


Mai o dwit ioa, 


Na przedstawienie to najnprzejmiej zaprasza 
1600 Benefisantka. 


Anarchia w Marokko. 


Niezbyt dawno sultanat, marokański omal nie 
stał się powodem wojny, która mogła przybrać 
szerokie rozmiary, gdyby konfereńcya w Algezi- 
ras nje zażegnała wszcezętej przez Niemcy burzy. 


| 
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+ nicze Rajzuli 


| 
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Podług informacyj gazety .Matin* deszcze 
podzwrotnikowe przyczyniły się do pewnego uspo- 
kojenia kraju. Rajzuli skorzystał z tego czasu 
dla opracowania swoich planów zaborczych i po- 
wziął zamiar za teren swych operacyj w najbliż- 
szej przyszłości wybrać Tanger, licząc nie bez 
podstawy na poparcie Mahometa el Torresa, mini- 
stra spraw zagranicznych, wielkorządcy w Tan- 
gerze, fanatyka nienawistnęgo giaurów. 

Cała też odpowiedzialność za czyny rozbój- 
spada na Mahometa-el- Torres'a, 
który informowal wladze marokkańskie w Fezie o 
stanie sprawy. Pod wpływem rad Torresa rząd 


| marekkański postępował w sposób tak oplakany, 
„że cale cialo dyplomatyczne w Tangerze doma- 
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| dzono w więzieniu. 


Kiedy bowiem Francya, granicząca bezpośre- | 


dnio z Marokkiem na całej dlugosci granicy lądo- 
wej angielsko-marokkańskiej, zawarla uklad z An- 
glią i Hiszpania w przedmiocie interwencyi w Ma- 
rokko dla przywrócenia tam porządku— Niemcy za- 


L gaŭ się winno obecnie jego odwołania ze stano- 


wiska ministra spraw zagranicznych marokań- 
skich. 

Mahomet el Torres posiada pod ręką siły 
zbrojne w ilości 2000 żołnierzy i nie przedsię- 
bierze niczego w celu przywrócenia spokoju i bez- 
pieczeństwa. zakłóconego 
racye Rajznii. 

Dzięki energicznemu wystąpieniu pelnomocni- 
ka francuskiego w 'Tangerze, 
którzy napadli na barkę parową <Galiieja>, osa- 
Sfery dyplomatyczne w Pa- 
ryżu zajście to uważają ża załatwione. Rzecz zaś 
tak się przedstawia: Kiedy barka «Galilea> zbli- 
żyła się do Tangeru, kilka łodzi marokkańskich 
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przez rozbójnicze ope- | 


trzech krajowców, | 


zmusiło ją, by się oddalila, grożąc dowódzcy, | 


łożyły swoje veto i ze sprawy marokkańskiej u- | ! 
| skiej w Tungerze. Trzech marokkańczyków uwię- 


czyniły nieomal «casus belli», gdyby Francya 


upierała się przy interwencyi i w czemkolwiek | ê j 
| dek-podobny. więcej się nie powtórzy. 


naruszyła prawa zwierzchnicze sułtana Abdul- 
Azisa. 


Konferencya w Algeziras po długich nara- 


zabezpieczającego całość i niezależność sułtanatu 
'Marokko; wczorajsza atoli depesza Agencyi Tele- 
„graficznej Petersburskiej z Londynu wyraźnie za- 
znacza, że ani Francya, ani Anglia, ani Hiszpa- 


którego skaleczono nawet w rękę rzuconą cegłą. 
Przeprowadzono śledztwo z udziałem dowód- 
cy napastowanej barki i członka misy) francu- 


ziono, przytem otrzymano zapewnienie, że wypa- i mhia a 
aa! ; JPS zobowiązujemy 


Rząd francuski nie miał bynamniej zamiaru 


' przecenienia wypadku z barką «Galileja». Rapre- 
„dach doprowadziła do osiągnięcia porozumienia, ' 


i dent gazety <Temps> 


dia, nie będą się liczyły z postanowieniami konm- | 


ferencji w Algeziras wobec tego, co w obecnej 


chwili dzieje się w Marokko. Wytworzył się zaś | 


tam taki stan rzeczy, że zdaniem marokańskiej 
kolonii europejskiej, wmieszanie się w sprawy 
wewnętrzne sulianatu mocarstw zagranicznych, 
stalo się nieuniknionem. Najbliżej zaś zaintere- 


) 


zentaut Francyi w Tangerze prosił tylko, aby mu 
stojący u wybrzeży Malagi krążownik «Joanne 
d'Arco przysłano do Tangeru. Wszelako stan 
rzeczy bynajmniej nie uległ poprawie. Korespon- 
donosi z Tangeru, że po- 
łożenie bezustannie się pogarsza i grozi przej- 
ściem w stan nie do zniesienia. 

Agencya Reutera donosi znów, że eskadra 
marokkańska, składająca się z dwóch okrętów: 
<Chesjifas-Saide» i <Turki» pozostaje pod kie- 


' runkiem kapitana niemieckiego. 


sowanemi w sprawach marokkańskich państwami | 


s Francya i Hiszpania. 


maurów Rajzula siedział w górach, bezczynność 


Prasa niemiecka bardzo uważnie śledzi za 
wypadkami w Tangerze i zwraca uwagę, iż we 


| ' Franeyi zaczyna rozpowszechniać się zdanie, ja- 
Dopóki wódz zbuntowanych i rozbójniezych | 


władz marokkańskich wobec jego rozbojów była | 


usprawiedliwioną. Skoro jednak zajął on obecnie 
niewielkie miasteczko, latwo dostępne od strony 
Jądu i morza, niechęć rządu marokkańskiego 
przedsięwzięcia jakichkolwiek środków dla ukró- 
cenia jego rozbojów i napaści na terytoryum Al- 
giern nie może być usprawiedliwioną, 


koby wszystko, co obecnie dzieje się w Tange- 
rze, jest wynikiem potajemnego działania Nie- 
miec. * 

Prasa niemiecka rozpowszechnia nawet po- 
głoskę, że awanturnik niemiecki, zamieszkały w 
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Magadorze, zaopatrzył powstańców marokkaiskich | 


w broń, 
pogłosek żadnych komentarzy. 
W 


tem oświetłeniu depesza, donosząca 0 


Wszelako gazety te nie dodaja do tych | 


zamiarach Anglii, Francyi i Hiszpanii niezwraca- 
nia uwagi na postanowienia konferencyi w Al- 
geziras, nabiera poważnego znaczenia, 

SJ. 


W sprawie puścizny 
po Janie Gadomskim. 


Od komitetu redakcyjnego „Biblioteki Dzieł. 
Wyborowyeh* otrzymujemy pismo następujące: 

S. p. Jan Gadoijski,. kiórego stratę odczuło 
tak gorąco całe społeczeństwo, nie posiadał ma- 
jątku i nigdy 6 niego nio zabiegał. Żył z pracy 
redaktorskiej i publicystycznej. 

Niewielkiego swęgo funduszu użył w ciągu 
lat kilku na powiększenie i podniesienie odrodzo- 
nej przez niego „Gazety Polskiej*, która na kil- 
ka miesięcy przed jego śmiercią przeszła w inne 
ręce, 
Jedynym majątkiem, jaki pozostał po nim 
dla wdowy i nieletnich dzieci, jest „Biblioteka 
Dzieł Wyborowycii* 

Znane to powszechnie wydawnictwo przy- 
czynia się wciąż do rozpowszechniania wśród o- 
gółu istotnie wartościówych i pożytecznych dzieł 
z rozmaitych dziędzin literatury polskiej i obtej. 

Ztąd nasuwa się dla wdowy, jako koniecz- 
ność jako jedyny środek utrzymania i wychowa- 
nia dzieci, dalsze prowadzenie «Biblioteki Dziel 
Wyborowych,» którą będzie administrować oso- 
biście, a zostawi pod kierunkiem literackim p. 
Zdzisława Dębickiego. My zaś, niżej podpisani, 
się współdziałać wydawnictwu 
w charakterze komitetu i dążyć do stałego pod- 
noszenia jego treści i wartości. 

Naród uznal zasługę Jana Gadomskiego, Ode- 
zwaly się liczne szlachetne glosy, wzywające ogół, 
aby ułatwił nieszczęśliwej matce wychowanie sie- 
rot, pozbawionych tak okrutnie, na wstępie do ży- 
cia, ojca i opiekuna. 

Otóż sądzimy, że najbardziej racyonalnym i 
skutecznym środkiem ku temu będzie popieranie 
i jak najszersze rozpowszechnianie wydawnictwa 
<Biblioteki Dzieł Wyborowyci», będącego ich Je- 
dyną własnością. 

Gdzieindziej tej miary i zakresu wydawnictwa 
nietylko opłacają się, lecz przynoszą zyski swym 
właścicielom, mamy więc nieplonuą nadzieję, że 
społeczeństwo polskie, w tej dobie, gdy czytelni- 
evwo nasze może i powinno rozwijać się coraz btj- 
niej, nie pozwoli. na upadelc wydawnictwa. należą- 
cego do sierot po ś. p. Janie Gadomskim. 

Zwracamy się przeto do całego ozdłu, aby 
popieral «Bibl. Dz. Wyborowych> i zjednywał jej 
jak największą liczbę prenumeratorów, a czynimy 
to z tem mocuiejszem przeświadczeniem © skute- 
czności naszego wezwania, że czasopismo to jest 
bezwarunkowo jednem z najbardziej pożytecznych 


= 


dla rozwoju kultury i szlachetnych tendencji wśród i 

narodu. 
Ignacy Baliński, 
Zdzisław Dębicki, 
Bolesław Koskowski, 
Władysław Rabski, 
Władysław Smoleński, 
Julian Adolf Święcicki, 

* 


— Ostatnie trzy tomy „Biblioteki Dzieł Wy- 
borowych* zawierają interesujący, a ze względów 
cenzuralnych nie znany u nas dotąd szerszemu o- | 
gółowi „Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stani- 
sława Augusta“. 

Książkę tę po raz pierwszy wydal przed laty 
czterdziestu J. 1. Kraszewski, z rękopismu, odnale- i 
zionego przypadkiem. Zawiera ona caly szereg | 
niezwykle ciekawych wspomnień o wybitnych po- | 
staciach ówczesnych, a mianowicie przesuwają się | 
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tu kolejno przed oczami czytelnika: Franciszek 
Salezy Potocki, Szczęsny Potocki, ks, Józef Ja- 
błonowski, ks, ks. Czartoryscy, ks. Antoni Ostro- ' 
wski, prymas, ks. Andrzej Mlodziejowski, ks. Adam 
Poniński, Tadensz Kościuszko, Hugo Kołłątaj, hr. | 
Grodzki, Bazyli Potocki, starosta Kaniowski, Ka- | 
rolina z Gozdzkich i Karol ks. de Nassau, Kata- 
rzyna z Potockich Kossakowska, książę Benoni 
w Warszawie, Karol Radziwiłł, wojewoda wileń= 


l 
Ski, marszałek Ignacy Potocki. 
List Łopuehina. 


W toku niedawnego procesu Rady deputatów 
robotniczych w Petersburgu, obrońcy oskarżo- 


nych zażądali, jak to w swoim czasie donosi- 


departamentu policyi do prezesa ministrów Stoly- 
pina, w którym przedstawia udział funkcyonaryu= 
szy departamentu w organizacyi pogromów ży- | 
dowskich. Trybunał? odmówił odczytania listu | 
tego, wobec czego zarówno obrońcy jak i pod- | 

| 


| 
liśmy, odczytania listu Łopuchina, b. dyrektora | 
| 
| 


sądni odmówili dalszego uczestniczenia w rozpra- 
wach sądowyel. 
Obecnie dzienniki petersburskie zamieszczają 

w dosłownem brzmienia wzmiankowany powyżej | 
list Lopuchina, Zanim go streścimy, wyjaśniamy 
za „Kuryerem Litewskim“ rolę głównego działa- 
cza w sporządzaniu proklamacyj, wzywających do 
pogromu, znanego już z wynurzeń ks. Urusowa 
w Dumie, Komisarowa, jak również organizacyę 
wydziału sekretnego w departamencie policyi, 
którym to wydziałem samodzielnie zarządzał ów 


Komisarów. 
* 


Sztabs-rotmistrz Komisarow, do niedawna 
nieznany oficer artyleryi, który ukończył kurs 
szkoły Aleksandrowskiej, znajdował się w Wilnie 
do 12 maja 1903 roku. Za protekcją jednego 
z dygnitarzy uniknął wysłania do armii czynnej 
na Dałeki Wschód, skutkiem przeniesienia go do 
korpusu żandarmów, gdzie wkrótce w wydziale 
ochrony powierzono mu obowiązki redagowania 
proklamacyj. Ujęty na miejscu przestępstwa przez 
hr. Wittego, z ochrony Komisarow przeszedł na 
służbę do departamentu policyi, gdzie, z wiado- 
mością i za pozwoleniem ministra Durnowo, oraz 
b. dyrektora departamentu policji, Wuicza, pro- 
wadził w dalszym ciagu swoją działalność w spe- 
cyalnie dla niego urządzonym wydziale sekre- 
(mym, w murach gmachu departamentu policji, 
gdzie kierował wciąż drukowaniem prokłamacyj, 
wzywających do pogromów. 

Tu Komisarow szybko robił karyerę, prote- 
gowany przez dyrektora departamentu, Wnicza, 
i nie krępując się, sporządzał proklamacye na 
żądanie, na ile kto zechce ofiar, 10000 lub 260000, 
gdy zachodziła potrzeba, Sam wydział, którym 
on zarządzał, był tak strzeżony w tajemnicy, że | 
a wyjątkiem dyrektora Wuicza i kilku urzędni- 
ków zaufanych, nikt nie wiedział o celu istnienia 
owego tajemniczego wydziału, Drzwi do wydziału 
zawsze były zamknięte i założone łańcuchem, a | 
prócz tego drzwi strzegł nieustannie stróż, spe- 
cyslnie do tego przeznaczony. Oprócz tego na 
drzwiach był napis: «Osobom, nie należącym do 
wydziału sekretnego, wstęp wzbroniony», W sa- ' 
mych drzwiach było okienko i gdy zadzwoniono ` 
a zewnątrz, po długich wypytywaniach, poświęco- ! 
nych sekretom wydziału, wpuszczano do środka. 

W pierwszym pokoju siedział, Komisarow, 
który przyjmował tam swych gości prywatnych 
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wpośród personelu żaudermeryi. Oprócz Komisa- 
rowa, pracowały tam trzy panny. Prawą ręką Ko- 
misarowa była po europejsku wykształcona japon- 
ka, władająca większością języków europejskich. 
Pobierała ona 300 rubli miesięcznie, 
panny brały po 200 i 150 rubli, wreszcie dwóch 
kancelistów po 75 rubli; nadto utrzymywano spe- 
cyalnego stróża. 

Po znanych odkryciach, dokonanych przez 
ks. Urusowa, z rozkazu Stołypina, oraz nowego 


dyrektora departamentu policyj, zdemaskowano ` 


działalność wydziału sekretnego i usunięto Komi- 
sarowa, który jednak otrzymał order św. Wło- 


dzimierza czwartej kłasy i nagrodę pieniężna. Pod- ` 


czas zaś jego urzędowania dawano mu do dyspo- 
zycyi poważne sumy, a pobierał wynagrodzenia 
około 15,000 rub. rocznie. 

Maszyny drukarskie, 


Komisarow, zniknęły tajemniczo i znałazły się 


w niewytłomaczony sposób w jego mieszkaniu. | 


W dniu 10 maja Komisarowa zaliczono do guber- 


nialnego zarządu policyjnego w Petersburgu, gdzie ` 
' znajduje się do dyspozycyi naczelnika m. Peters- 


burga, jednocześnie zapisany jest na listę korpu- 
su żandarmów, 

Były dyrektor departamentu policyi, 
stawiwszy w liście swym do ministra Stołypina, 
noszącym datę 27 czerwca r. b. historyę wspo- 


mnianej powyżej drukarni departamentu policyi, . 


pisze: 
2 


„Po wydaniu Manifestu 17 października 1905 -+ 


r, w wielu miastach po tym akcie prawodaw- 
czym ukazaly się oznaki reakcyi. 

„Zarządzający wydziałem politycznym depar- 
tamentu policyi, 
czeń, Raczkowski), przedsięwziął w celu wzmoc- 


nienia reakcyi wydawanie odpowiednich odezw. Dru- | 
kowali je oficerowie żandarmscy w lokalu guber- | 
, nialnego źandarmskiego zarządu, na maszynie, 0- 


debranej przy rewizyi u kółka rewolucyjnego. 
Mialem w ręku wydrukowaną w taki sposób ode- 
zwę; była ona zwrócona do robotników i opatrzo- 
na podpisem: „grupa rosyjskich fabryczno-prze- 
mysłowych robotników m. Petersburga* i starała 
się poderwać zaufanie robotników do ich skraj- 
nych kierunkiem przywódców, zapewnieniami, iż 
przywódcy ci rozkradają pieniądze, zebrane przez 
robotników na cele walki politycznej. 

„Była to nie jedyna odezwa, wydrukowana 
w zarządzie żandarmskim. Prowadząc ślędztwo, 
nie miałem możności dostać innych, gdyż już 
wszystkie się były rozeszły. Potem, kiedy odebra- 
na poprzednio u kółka rewolucyonistów maszyna 
okazała się niewystarczającą, kosztem departa- 
mentu policyi nabyto udoskonaloną ręczną dru- 
karnię, wydającą do 1,000 egzempłarzy na godzi- 
nę. Na tej maszynie w grudniu 1905 r. i w stycz- 
niu 1906 r. wydrukowano nie jedną, lecz znaczną 
liczbę odezw, różnych ca do formy, jednostajnych 
co do treśći. 


Dowodzono w nich — obok krytyki ruchu re- 
wolucyjnego—jż sprawcami jego są przewaźnie 
obcopiemieńcy, a przedewszystkiem żydzi, do wal- 
ki z którymi odezwy te podburzały. Miałem w 
ręce 3 wzory odezw, odbitych w drukarni depar- 
tamentu policyi; nie wyczerpywały one prowoka- 
cyjnej działalności drukarni, czwarty wzór był 
wówczas (21 stycznin) złożony. Zawierał on zgo- 
ła niepoczytelne oskarżenia żydów i nawoływal 
do bojkotowania ich, przy wyborach do Damy 
państwowej. Z widzianycb przezemnie, odbitych 
już odezw, jedna była najbardziej występna: auto- 
rowie podburzali przeciw „polokom, ormianom i 


! żydom” armię, gdyż odezwa zwrócona była do 


żołnierzy. Kazdy wzór odezwy odbijano w ty- 
siącach egzemplarzy. Wzmiankowana odezwa do 
żołnierzy przesłana byla do Wilaa, w celu rozpo- 


wszechnienia jej przez urzędnika do szczególnych ' 


poruczeń przy general-gubernatorze, Szkota, w ilo- 
ści około 5 tysięcy egzemplarzy, Szkot sam w 
części rozrzucił ją w noty po ulicach miasta, re- 
sztę zaś wręczył połicmajstrowi wileńskiemu, któ- 
ry koło 15 stycznia przysłał do departamentu 
połicyj depeszę z prośbą © przysłanie mu nowej 
partyi odezwy, wobee jej powodzenia wśród żol- 
nierzy. Odezwa została odbita znowu w ilości 
kilku tysięcy egzemplarzy i przesłana policmaj- 
strowi wileńskiemu”. 

Pan Łopachin wiadomości te zakomunikował 
hr. Wittemu, który wezwał do siebie w tej spra- 
wie Komisarowa. Rotmistrz Komisarow przyznał 
się do drukowania odezw, oświadczając, że dzia- 


dwie inne | 


któremi posługiwał się | 


przed- | 


urzędnik do szczególnych poru- ; 


„R A O WZ W YZ OE EEE NN, 
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„łał z rozkazu zarządzające wydziałem politycz- 
nym departamentu policyi, Raczkowskiego. W dal- 
„szym ciągu listu b. dyrektor departamentu poli- 
cyi stara się wyjaśnić, w jaki sposób stać się mo- 
| gło, że mimo energicznych zarządzeń hr. Wittego, 
nakazujących zapobieganie pogromom, pogromy te 
| jednak nie ustawały. 
| , «Kiedy w stycznia i lutym roku bieżącego — 
, pisze—zdarzyło mi się zbierać wiadomości o or- 
' ganizacyi pogromów żydowskich, nie spotkałem 
jednego człowieka ze skladu departamentu policyi, 
| któryby nie miał niewzruszonej pewności, że istnie- 
ją dwa rządy, z których każdy prowadzi, samo- 
dzielną, wrogą drugiej, politykę: jeden w osobie 
: sekretarza stanu, hr. Wittego, drugi—w osobie 
komendanta pałacu, gen. Trepowa, 

To przekonanie ma swe podstawy w tem, że 
gen. Trepów, będąc już naznaczony na komendan- 
, ta pałaców, nalegał na' wyznaczenie specyalnych 

sum do jego rozporządzenia na wydatki agencyj- 
| ne i w taki sposób pozyskał środki, które może 
posiadać tylko minister spraw wewnętrznych; da- 
lej w tem, iź opuściwszy w październiku 1905 r. 
urząd towarzysza ministra spraw wewnętrznych, 
otrzymywał w dalszym ciągu z depertamentu po- 
licyi, bez wiedzy ministra i po za jego plecami— 
| dokumenty, dotyczące wszelkich ważniejszych spraw 
| choćby nie miały one żadnego związku z zarzą- 
dem pałaców, i to dokumenty nie tylko te, które 
departament otrzymywał, lecz i te, które były 
rozsyłane. 

Bez wzgłędu na to, w jakim celu gen. Tre- 
pow posiadał specyalne środki i dokumenty de- 
partameutu policyi, bez względu na to, w jaki 
zposób korzystał ze swego stanowiska, powszech- 
ne słuszne czy nie słuszne przekonanie o wpły- 
| wie gen. Trepowa na politykę państwową, panuje 
wśród podwładnych Waszej Kkscelencyi niewźru- 
| szenie; jest ono tak mocne, jak i pewność co do 


| współczucia gen. Trepowa dla polityki pogromów. 
I pogromy będą trwały dalej bez względu na to, 
jakie środki miuisteryum będzie przeciwko nim 
stowało, dopóki wśród miejscowych władz policyj- 
nych będzie panować pewność bezsilności ministe- 
ryum i potęgi władz innych”, 


Przed wyborami. 


Dzisiaj na ulieach miasta rozlepiono nastę- 
pujące ogloszenia: 


Qd Kiagistratu miasta Łodzi. 


Na zasadzie wyjaśnienia Senatu Rządzącego, 
z dnia 7 (20) października r. b., robotnicy fabry- 
ezni i robotnicy warsztatów kolejowych, mający 
prawo nczestniczenia w wyborach do Dumy pań- 
stwowej na zasadzie odrębnej, ustanowionej Naj- 
wyższym Ukazem, z dnia 11 (24) grudnia 1905 
roku, ustawy wyborczej, t. j- tych fabryk, w któ- 
rych pracuje 50 i więcej robotników płci męzkiej, 
nie mogą być zapisywani do list wyborczych miej- 
skich, chociażby posiadali odpowiedni cenzus mą- 
jątkowy, do liczby których zaliczyć należy i zaj- 
mowanie na swoje imię oddzielnego mieszka- 
nia. 
| Wykaz takich fabryk m. Łodzi, robotnicy 
| których wszystkich kategoryi, nie wyłgczając maj- 

strów, monterów i t. p, nie będą Zapisywani do 

sporządzanych przez Magistrat list wyborczych, 
, zamieszcza się poniżej. i 
| Osoby zaś, pracujące w pozostałych fabry- 

kach m. Łodzi, korzystają z prawa wniesienia ich 
| do list wyborczych na ogólnych dla wszystkich 
| zasadach, lecz że względn na to, że w wykazach 

uczestników w poprzednich wyborach nie ozna- 
czono, w jakiej mianowicie fabryce pracują robo- 
tnicy, to Magistrat prosi wszystkie takie osoby, 
które mają prawo udziału w wyborach, o złoże- 
nie deklaracyi w kancelaryi do sporządzenia list 
wyborczych na ulicy Mikołajewskiej pod nr. 54, 
która przyjmuje deklaracye od wynajmujących 
oddzielne na swoje imię mieszkania codziennie, 
nie wyłączając dni niedzielnych i świątecznych, 
do 9 (22) listopada r. b. włącznie, od 9-ej godzi- 
ny rano do 1-ej po południu i od godziny 3-ej 
po południu do 8-ej wieszorem. 

Osoby, mające prawo uczestniczenia w wybo- 
rach z tytniu zajmowanych osobnych mieszkań, 
od ktorych nie jest pobierany państwowy podatek 
mieszkaniowy, mogą być wnoszone do list wybor- 
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czych tylko w tym razie, jeżeli mieszkania ich 
będą odpowiadaly zewnętrznyjm znakom, określo- 
nym przez Ukaz Senatu Rządzącego, z dnia 24-go 
października (6 listopada) r. b. Zewnętrznym zna- 
kiem oddzielnego mieszkania jest: 

1) oddzielne wejście: 

2) brak wewnętrznej komunikacyi z przyle- 
giemi lokalami i | 

3) istnienie specyalnej kuchni, lub ogniska do 
przyrządzenia pokarmów. 

Osoby, zajmujące na równych prawach, lub 
na podstawie wzajemnej pomiędzy sobą ngody od- 
dzielne lokale, nie obojążone podatkiem mieszka- 
niowym, Oraz osoby, wskutek ubóstwa korzysta- 
jące z mieszkań bezpłatnych, udzielanych im przez 
dobroczynne, lub społeczne instytucye, albo teź 
przez osoby prywatne, tudzież odnajmnjący poko- 


je, lub mieszkający kątem, nie mają prawa ucze- | 


stniczenia w wyborach na zasadzie cenzusu mie- | Szwareszałe Eimund. przędz., Szhweikert 


szkaniowego i do list prawyborców miejskich wpi- | T 


sani być nie mogą. Niższa służba: wachterzy, 
wożźni, stróże, szwajcarzy, woźnice, monterzy, lam- | 
piarze, palacze i inuj, jeżeli zajmnją mieszkania, | 


dostarczone im przez instytucye, w których służą, ) 


również nie mają prawa udziału w wyborach do 
Dumy państwowej. 

Do deklaracyi osób, mających prawo ucze- 
stniczenia w wyborach z tytulu zajmowanego oso- 
bnego mieszkania, od którego nie jest pobierany 
państwowy podatek mieszkaniowy, powinny być 
dołączone kontrakt najmu mieszkania, lub odpo- 
wiednie świadectwo policyi, oraz zaświadczenie 
właściciela domu, że mieszkanie odpowiada po- 
wyższym źnakom zewnętrznym „oddzielnego mie- 
szkania, określonym przez Senat Rządzący. 

Przy tem Magistrat prosi wszystkie te 050- 
by, które wnoszone są do list wyborczych miej- 
skich na zasadzie wykazów podatkowych, a któ- 
re w roku bieżącym zmieniły swoje mieszkania, 
o zakomunikowanie kancelaryi swoiel nowych 
adresów. 

Wykaz przedsiębiorstw fabryczne-przemysłowych i 
warsztatów kolejowych w m. Łodzi, w których będą do- 
konano przez robotników wybory Pack ich i 
dla tego robotnicy wyszczególnionych w wykazie fabryk 
nie małą prawa uczestniczenia w wyborach w zebraniu 
wyborczem miejskiem i mia mogą być zapisani do list 
wyborczych miejskie. 

Abal Tęouor, fabryka, Albrecht Fr i Sp, tkalnia 
męchat., Anstadt K. S-wie tow, akc, browar, Anstadt 
Rudolf, przędzalnia wełay, Arkuszeyski Jan, mechan. 
fabryka, Aurich Alban, 
i Sp, wsłn. manuf, Bauer Moryc, fabryka mechaniczna, 
Bennich K. akc. Tow., tkainia, farb i spretura, Bennich 
K. akc. Towarz., fabryka, Bechtold i Seiler, farbiarnia, 


| aké tW 


m ZF” 


iabryka ponczoch, Barcltski 5. . 


Błedermenn Robert, tkelnia, przędzalniń! zprelura, Birn- | 


baum J. | 5p. przędzalnia i tkalnia, Birobaum J. i Sp, 
przędz. wełny, Bręun Hermann, przędzalnia wełny, 
Braun i Hurwitz, przędzainia wełny, Biiila Karol, faf- 
biarnia i apretura, Buklet Bracia, tkaiofa mechaniczna. 

Chmielewski Lejb, fabr. zegarów, Czamauński S. ake. 
Tow fabryka wstążek. 

Dauba Adolf, fabryka, Döring Br, fabryka, Dessur- 
moóut P., fabryka, Domanowiezż i Hielie, przędzalnia, Do- 
branicki i Schónwitz, fabryka, Dobrnalecy J.i G., tkal 
nia, „Dąbrówka* akc. Tow, przędzalnia, Droga żelazna 
łódzka, warsztaty kolejowe, Dtoga żel warsz--kaliska, 
warsstaty kolejowe, 

4iszrt Karol, przędzalnia wełny, Eisert Karoi, fa 
bryka Kiasubrauń Fryderyk, tkalnis, kmde I Sp, ter- 

lutei: 

Feger Henryk, przędzalnia wełay, Finster Teudor, 
luszewa manuf, Fiks Mordka, fabr. wyr. wetn, Fischer 
Franciszek, apretura, Fisthman Majer, huta szklanna, 
Freidenberg Ber, bawełn. manuf, Iriedmann B. i Sb. 
tkalnia i przędzalnia, Friedmann O. i Sz Littauer, przę - 
dzaluja i tkalnia Fuks Heuryk, tkalnia. 

Gazownia w mieście Łodzi, Gampe i Albrecht, fa- 
bryka, ape 1 Ajbrecht, bawsłn mananf, Geyer L, ake. 
Tow. bawełn. manuf, Gehlig Br., browar, Göldner. Fer- 
dynand ake. Tow., przędzalnia i tkalnia, Góppert Karol, 
fabryka kapeluszy, Golda Jan, fsbryka ram 1 posadzek, 
Goldammer Olto, fabryka maszyn. Grohman Henryk, 
przędź. bawełny, Grobmaŭ L kc Tow., baweła. manuf., 
Greenwod F, mech. fabryka, Griubaum l Wiezej, fabr. 
wstążek, Grudziński K. i Sp, przędz. wełny, Gutman S. 
machen tkalnin. , 

Heinze! J. akc. Tow. tkalnia, Heinzel J. ake. Tow. | 
fabr. i tkalnia, Härg August, farbiarnia, Hessler Otto | 
i Sp, farbiaruia, Haessner Gustaw Sukc., apretura, Hirsz- 
berg i Wilezynski, przędz. ke Hirszherg 1 Birnbaum, 
mechan. tkalnia, Tioffman Jakób, fabryka, Hoffrichter 
Karel, fabryka, Hofirichier Karol, bawełn. manuf. 

John L, fabryka kół wansmisyjnych, Jarocinski Zyg- 
misy, ttalnia. 

Kadier Henryk, fabryka, Keller Rudojf, fabryka ko- 
ronek, wstążsk i taśmy, Kónig Karol, farhiarnio, König 
Ferdynand, aprelura i farbiarnia, MKestenberg Jukób, 
przędz. 1 tkalnia, Kinderman Franciszek, fabryka ehu- ' 
stek, kortów i sukna, Klnderman Juliusz fabryka, Kobna , 
Markus ake. Towarz., fabryka Kltńge | Szulc, fabryka, | 
Kretschmer Karol, fabryka, Krempf Karol, ślussrnia, | 
Leonhardt, Woolker I Girbardt ake. Tow, weto. manuf., | 
Landau I Wedle, fabryka, Lange Juliusz, fabr. baweła. - 
wyrubów, Lange Bracia, fabryka maszyn, Lubiński Men- | 
del, przędz. wełny. 


Łódzkie warsztaty trzmynjowe. 


Mazo Wi, tkalmia, Malster Artur, ferhiarnia I apre- | 


tura, Móller L. | Sp, fabryka piuszu, 


mak 
aufeld Julian, fabryka, Nip je Ludwik, tkalnia. 

Osser Adam, bawełn. manufakt. 

Piichal A. fabryka, Poznański I K. akc. Towarz. 
przędz.. Poznański I. K. akc. Tow. bawełn. manufakt., 
Prusssk A. fabryka, Prussak Dawid, wełn. manufakt., 

Rab,nowiez i Bachrach, fabr.l apretura, Ranke Lud- 


„ wik, aprat i prządz., Ranke Ludwlk, fabr. chustek i kor- 


tv, Ramiseh Franciszek, fabr. bawel. wyr, Rathe I Hu 
go, ręczna żkalnia, Rathe i Hugo, przędzalnia t tkalnia, 
Reichman- t Sp, fabryka, Resiger R, zakład drukarsko= 
litogr. Rygski Bank Handlowy, fabryka, Rychter Józef, 
fabryka, Mychter Zygmunt, fabryka, Rosenblatt Szaja, 
fabryka, Rosenbistt Józef, farbiarnia, Rosenblatt Berek, 
przędz. wałny Í tkalnia. Rosenbium Mikołaj, przędzalnia 
any Hotbrat Józef fabr. półwełn. wyr. 

albert Br., tkalnia, Seiler i John, fabryka, Silber= 
stsin M. ake. Tow., tkalnia, Silberstein M. ake. Towarz. 
przędzałnia, Samst Br. tkalnin, Stefanus Fdmuud, fabry- 
ka maszyn, Stolarow Włodzimierz, bawełna. manufakt,, 
Wilheim ake, 
Tow., przędz. wełny. Schwatkert F. W. akc. Tow. 
fabryka, Sebelblər K ske. tow. fabryka, Scheibler K. 


nla, Szylier M. fabryka, Szyffer M. fabryka, Schlee G. 
akc. tow., fabr. kapełuszy, Szmieder Ludwik i Syn, tkal- 
nia i apret, Schmidti Ryszard, iarb, Schmidt i Wey- 
rauch, fabr. jedw. i półjedw. wstążek, Szmulowicz Ja- 
kób, tkalnia | przędz., Schreer Gustaw, przędz., Schroter 
Maks, fabr. wołn. i półwełn. wyr., Stiller i Bielszowski 
tzalnia 1 apret., Steigert Gotfried, fabryka, 
Stejgert F. ręczna tkalnia, Steinert Karol bawełn. man., 
Stuldt Jan apretura, Szule Paweł, farb. i apret, Szułe 
Karol, fabr. bawełn. i półwełn. wyr. 
Tykociner A. fabryka. 


Zapp Br. fabr, 
Ludwik, tkalnła. 


Łódź, 12 października 1906 r. 
* 


Korespondent- łódzki 
donosi, co następuje: 

„W lokalu żydowskiego Tow. doproczynności 
przy ml. Zachodniej, odbyło się posiedzenie człon- 
ków poprzedniego komitetu żydowskiego Kola wy- 
bórczegó, pod przewodnictwem d-ra Józefa Sachsa 
i w asystencył d-ra Rosenblattai p. Kołtońskiego. 

Obecnych było 40 osób, reprezentujących 
wszystkie Kierunki i edłamy społeczeństwa ży- 
dowskiego. 

Komitet uznal się ża prawomocny do prowa- 
dzenia akeyi przedwyborczej, polegającej na agi- 
towaniu wśród ludności o zapisywanie się na li- 
sty wyborcze, na niatwianiu jej tego i t. d, aż 
do czasu nukonstytuowania się nowego komitetu, 
który ma być wybrany przez vgół żydowski, 

Na posiedzeniu przyjęto jednomyślnie rezolu- 
cyę następującą: 

„Interesy ludnosci żydowskiej m. Łodzi może 
reprezentować tylko postępowiec par excellen- 
ee, użiający prawo samóokreślenia każdej naro- 
dowości*. 

Zapropcnowaną przeź pp. d-ra Sachsa i Mu- 
szkata poprawkę, brzmiądą: „i umiejący mówić 
po polsku”, więsszoścą jednego głosu ...odrzu- 
COLO. - 


nke. tow., bawełna. mevul, Scaorfeid i Loówęnstein, tkal-- 


,Kur. Warszawskiego *. 


Müller i Seidel, ' 


i 
i 
Í 


sna 


Wreszcie postanowiono; prosić rabina miej- 


skiego, aby wezwał ludność żydowską do tłam- 


nego zapisywania się ma listy wyborcze; wydać - 


odezwy tejże treści do ludności żydowskiej we 
wszystkięh językach i wydawać jednodniówki żar- 
gonowe co pewien czas, aż do ukończenia wy- 
borów. 

* 


Pełnomocnicy łódzkiego komitetu , socyal- 
syonistów”, jak donosi , Kur. Warszaw.“ zwrócili 
się do zjednoczonego bloka +$5. D.”, „Bundu” i 
<P, D”, propenując wspólną akczgę wyborczą na 
rzeęz kandydata na posla-sqeyaljsty, 

Na odbytej naradzie delegatów pariyi zain- 
teresowanych nastąpiło porozumienie. 


Przypominamy, 
że w czwartek 22-go b. m. 
przypada i 


, szedł do skutku, byłby nietrwały. 


ostatni termin 

skladania i sprawdzania de- 
klaracyj wyborczych. 

Obowiązkiem każdego obywa- 
tela zabezpieczyć swe prawa 


wyborcze. 
Zgłoszenia przyjmują się w biurze 
wyborczem Magistratu (Mikołajewska 
54), codziennie (nie wyłaczając Świąt) 
od godziny 9 rano do I-ej po połu- 
dnia i od 3 po poł. do 8-ej wieczorem. 
Q naradach w sprawie zaprowadzenia ziemstwa 
w Królestwie Polskiam petersburskie pisma postępowe 
wyrażają się wielce nieżyczliwie, twierdząc, że sprawa 
ta bez orzeczenia Dumy rozsiwzygniętą być nie może. 
Przedsiawicieli polaków, wydelegowanych do tej spra- 
wy, nazywają pisma ta samożwańcami, przez nikogo nie 
upełnomocnionymi. Przeciwnie zaś „Nowoja Wrenmiia* 
traktuje całą sprawę sympatycznie, daje najszczegółow- 
sze sprawozdanie z oświadczeń członków narady ze 
strony rządu, lecz przemilczają sprawę cantralnej orga- 
nizacyi i sprawę języka polsktego w biurowości samo: 
rządu ziemskiego. 


UR 


„Nowoje Wremia* wydrakowało w tonie wyzywają- 
cym artykuł, skierowany przeciw polakom za ich dąże- 
nia w kierunku polonizowania Litwy i Rusi, przyczem 
wmieszało do artykułu zadania „Macierzy szkoluej*, 
nakreślone przez „Dziennik kijowski“ i stara się roz- 
jstrzyć sprawą polskich stosunków w prasie rosyjskiej, 
którą to sprawę pismo „Oko* uwaza za słuszuą. „No. 
woje Wremia* nazywa oskarżenia pisma „Oko* w spra- 
wie polskiej za tendencyne względem prasy rosyjskiej 
i niesprawiedliwe. 

UR 

Do gazet moskiewskich donoszą z Petersburga, ża 
b. dyrektorowi departanientu policyi Łopuchinowi za 
wręczenie znanego listu do Stałypina obrońcom człon- 
ków rady deputatów robotniczych—grozi wysłanie z Pe- 
tersburga. 

4 

Spółpracownik „Birž. Wied." rozmawiał z człon- 
kiem centralnego komitetu kadetów Petrunkiewiczem 
w sprawie bloku kadetów z partgą „odnowienia pokojo- 
wego*. Poelrunkiewicz uznał blok ten za niemożliwy, 
z tego powodu, że obęeni przywódcy partyi „oduowie- 
nią pokojowego* byli w Dumie zdeklarowąnymi prze- 
ciwnikami kadetów, zarówno eo do różnych punktów 
programu, jako też taktyki. fo wszystko jednak: zda- 
niem Petrunkiewicza, nie wykluczałoby jeszeze możno- 
ści kompromisu. Główną wszakże przeszkodą do za- 
warcia bloku jest ta okoliczność, że po rozwiązaniu 
Dumy osoby, stojące na czele party! swym listem, za- 
mieszczonym w „Nowoja Wremia*, jakby kontrasygno - 
wały akt rozwiązania Duumy i jakkolwiek potem roko” 
wanią ich ze Stołypinem w sprawie wstąpienia do ga- 
binetu były przerwane, ty jednakża samo prowadzenie 
rokywan i zasadnicza zgoda tych osób na wspólne spra- 
wowanie rządów z autorami ukazu z dnia 22-go lipca,. 
stworzyła wielką przepaść pomiędzy kadetami a odno- 
wieńcami. Wprawdzie—dodał Petrankiewicz--w ostat- 
nich ezasąch do partyi weszli: Szipow, który niezdolny 
jest pójść całkiem na prawo, i ks. Eugeniusz Trubeckoj, 
który nie brał udziała w rokowaniach po rozwiązaniu 
Dumy, lecz w każdym razie blok, chociażby nawet do- 
Co się tyczy partył 


reform demokratycznych, to blok z nią, zdaniem Pe- 


+ rude 


paka n 


trunkiewieza, niótylko jest w zasadzie możliwy i pożą- 
dany, ale nawet w praktyce dający się urzeczywistnić. 


5 


Według zapewnień „Rieczi*, departament policji 


` układa szczegółową statystykę kadetów. Na pierwszym 


planie w tej statystyce jest rubryka: niebazpioczni i: 
bezpieczni kadeci Ponieważ uchronić się w zupełności 
od kadetów w Dumie uznano za niemożliwe, przeto po- 


, stanowiono przynajmniej użyć wszelkich środzów po te- 


mu, aby usunąć tych kadetów, którzy mogą wprowadzić 
na manowce umiarkowanych posłów. 
Prócz tego statystyka Wspomniana zawiera dokła - 


' dno informacye, gdzie mianowicie kadeci mieli najwię - 


ksze powodzenie. 

Ivicyatorowia toj statystyki są zdania, ża wycofanie 
z kursu najpopuiarniejszych kadetów i wystawienie kan: 
dydstur ludzi nieznanych, pozbawi kadstów mnóstwa 
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głosów, ponieważ, według urzędowych informącyj, pod- ; bija swą pięścią stoły i t p. i 


czas pierwszych wyborów na kadetów wiele osób gło- 
sowało dlatego, że wśród nich było wiele normłarnych i 
znanych powszechnie osób. 

Dyrektor depsrramentu policyi, 
oświadczyć ministrowi spraw wewnętrznych, że wobec 
zabronienia zebrań kadetom, trudno będzie ułożyć „do- 
kładne listy!“ Wedłud jego zdania, w partyi mogą zna- 
łeźć się osoby, dotychczas mało znane, na które depar- 
tament nie zwracał uwagi. Chcąc dokładnie obliczyć 
siły partyi, należy kadetom pozwolić na urządzanie ze- 
brań. 


VR 

Dzienniki petersburskie donoszą. że miuisteryum 
sprawiedliwości opracowało projekt prawa, na mocy 
którego podsądny może korzystać z obrony od chwili 
zakomunikowania wyników ukończonego śledztwa pier- 
wiastkowego. Jednocześnie ministergum sprawiedliwo= 
ści uznaje za konieczne ustanowić przepis, na którego 
mocy wszystkie wezwano do sprawy sądowej osoby mo- 
gą osobiście lub za pośrednictwem swych obrońców wio- 
stć skargi na takie czynności przy prowadzeniu śledz- 
twa, które naruszają lub ograniczają ich prawn. 


Sza 


„Mosk. Wied.“ przytaczają mową protojereja Wo- 
storgowa, wygłoszoną na kijowskim zjeździe monarchi- 
stów. Protojerej) Wostorgow między Innemi powiedział: 
„Załste mówię wam: bójcie się konstytucyi, jak szatana! 
Zresztą, szatana się nie boję, gdyż od niego krzyżem się 
ochronię, a konstytucyi się boję..." i t. d. w tym duchu. 


Kałendarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Przebysława J u- 
tro zdmira, 

TEATR VICTORIA. Jutro 
(Łapownicy), komedya Ostrowskiego. 
nie 8 wieczorem. 

TEATR WIELKI. Dziś po raz pierwszy „Gnia- 
ado rodzinne* Sudermana. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. 


„Intratnz posada,” 
Początek o godzi- 


— ———-—. 


KRONIKA. 


Telefony łódzkie. Ktokolwiek posiłkował się 
telefonem w Łodzi, ten ma aż zanadto dobre wy- 
obrażenie o działalności tego przedsiębiorstwa. 

W razach zaś nadzwyczajnych wypadków 
w mieście, działalność telefonów mija się z celem 
do tego stopnia, iż pieszy posłaniec prędzej jest 
w stanie załatwić zlecenie, niż telefon.” 

W chwilach wybuchu pożaru, straż ogniowa, 
dobrze zorganizowana w naszem mieście, wskutek 
niedołęztwa telefonów, przybywa z opóźnieniem na 
miejsce wypadku, 

Wobec tego straż ogniowa ochotnicza, acz- 
kolwiek rozporządza bardzo szezupłemi fnndusza- 
mi, postanowiła, aby wszystkie oddziały straży 
ogniowej ochotniczej i straży ogniowej miejskiej 
były połączone bezpośrednio przewodnikami tele- 
fonicznemi z Il oddziałem, skąd będzie wydawana 
dyspozycja. 

Obecni na posiedzeniu zarządu straży ognio- 
wej ochotniczej inspektorzy prywatnych towa- 
rzystw ubezpieczeń od ognia i inspektor wzajem- 
nego ubezpieczenia od ognia w Królestwie Pol- 
skiem, projekt zarządu straży ogniowej uznałi za 
słuszny i przyrzekli poparcie materyałne na ten 
cel. * 


Szczęśliwa straż ogniowa! Ma protektorów, 
którzy pokryją koszty własnej instalacyi dła 
straży. 

W gorszem polożeniu są abouencj, płacący 
100 rb. rocznie chyba za to, ża Aaa 
kręcenia korbką od telefonów, słuchania bezustan- 
nego dzwonienia przy często powtarzającem się 
<poplątania drutów» i t. p. Biedni abonenci mogą 
tylko marzyć o tem, aby telefony łódzkie funkcyo- 
nowały chociażby tak, jak w Warszawie, Odesie, 
Archangielsku, Irkucku etc., nie mogą nawet, ja- 
ko że wiełu wśród nich jest ludzi cywilizowanych, 
wywrzeć swej złości na pannach i paniach telefo- 


Trusiewicz, miał ' 
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. czające. f 
Wysłuchano sprawozdania © poczynionych na | 


nistkąch, a to z dwóch powodów: 1) wiedzą abo- . 
nenci o tem, że najgenialniejsza telefonistka nic 


nie poradzi wobes panujących w biurze „porząd- 
ków*; 2) wiedzą również o tem, że „białe mn- 
rzynki tełefonów* mają tak: „krewkiego szefa“ 
(podobno młodość uwzględnia krewkość, ałe illo 
tempore krewkość ta była więcej... rycerską), 
iż wsiąknął w siebie „całą żólć* niezadowolonych 
abonentów i w ich imieniu wymyśla, krzyczy, roz- 


Hale mięsne. Wczoraj o godz. 5 po południu : 
komisja, złożona z członków zarządu zgromadze- 
nia rzeźników, dokonała szezegółowych oględzin 
hal mięsnych przy ulicy Lutomierskiej. 

Komisya znalazła, że wszystkie sklepy w po- 
dwórzu, gdzie odbywa się już hurtowa sprzedaż 
mięsa, są odpowiednio odnowione. 

Wskutek powyższego orzeczenia komisyi, od 
dnia dzisiejszego handel hurtowy mięsem przy ul. 
Wolborskiej został skasowany, wszystkie sklepy 
na tej ulicy zamknięte. 

Obecnie Zgromadzenie rzeźników zwróciło się 
z prośbą do zarządu kolei elektrycznej miejskiej, 
aby przedłużono linię tramwajową od ulicy Zgier- ! 
skiej przęz Lutomierską do hal mięsnych, oraz | 
w ulicy Długiej przez Radwańską do rzeźni miej- 
skiej. i 


Choroby zakaźne, Podług urzędowych danych 
z magistratu, od 2 do 12 listopada r. b. w cią- 
gu 10 dni zmarło ogółem 355 ludzi, a w tej licz- 
bie na szkarlatynę 63 (czyli 17.7 proc.), ċo w po- 
równaniu do ubiegłych tygodni wskazuje na osła- 
bienie epidemii szkarlatyny. W tymże okresie 
dziesięciodniowym zmarło w Łodzi 
na błonicę (dyfteryt) 12 
na dur (tyfus) brzuszny 5 


snaa WO i m 


na zapalenie płuc 65 
na zapalenie mózgu 8 
na koldusz 3 
na ospę 2 
na odrę 20 
na grużlicę (tuberkulozę) 24 
na raka 12 osób. 


Szpital szkarlatynowy. W zalożonym przez 
magistrat tutejszy szpitalu szkarlatynowym (przy 
ulicy Łąkowej) znajduje się obecnie 52 chorych 
a w liczbie ich 24 rekonwalescentów, którzy mu- 
szą około 6 tygodni pozostawać pod obserwacyą 
lekarską, zanim wypisani zostaną ze szpitala. Do 
szpitala w ostatnich dniach przybywało po dwóch 
chorych dziennie. 


Z uniwersytetu powszechnego Tow. krzewie- ' 
nia oświaty. Odezyty fizyologii rozpoczął T. 
Przedborski wstępem, w którym scharakteryzował | 
ogólne przyczyny Życia. i | 

Dzisiaj mówić będzie dr. Garliński o oku i 
jego czynnościach, w przyszłym zaś tygodniu dr, | 
Przedborski wyłoży fizyologię słuchu, powonienia | 
i smaku, Po wyczerpaniu fizyologii zmysłów inni 
prelegenci (d-rzy Klozenberg, Rundo, Maybaum i 
inni) mówić będą o fizyologii krwioobiegu, trawie- 
nia, systemu nerwowego it, d., tak że całość zło- 
ży się na całkowity popularny kurs fizyologii. 


0 szkołę. Przed paroma miesiącami majstro- | 
wie-rzeżnicy przyrzekii terminatorom, że wkrótce 
otworzą dla nich specyalną szkołę, w której j 
ksztaleić się będą wieczorami. Dnia 4 września i 

/ i eźników zwrócił się do 
zarząd Zgromadzenia rzeźników Z ę 
dyrekcyi naukowej łódzkiej z prośbą o zatwier- 
j 
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dzenie tej uczelni; pomimo dwóch próśb dalszych, 
aby dyrekcya naukowa przyśpieszyła odpowiedź, 
do dnia dzisiejszego zarząd Zgzomadzenia odpo- 
wiedzi nie otrzymał, 


Z Kochanówki. Na posiedzenia komitetu za- 
kladu dla umysłowo i nerwowo chorych w Ko- 
chanówce, pod przewodnictwem p. Edmunda Ste- 
pkanusa, załatwiono sprawy następujące: 

Postanowiono zająć się niezwłocznie dalszą 
budową studni artezyjskiej, w którym to celu ma- 
ją być- przeprowadzone pertraktacye szczegółowe 
z firmą Łempickiego z Warszawy, 


jęcie się zainkasowaniem należności za kuracyę 
chorych, jako też Ściąganie składek za rok bie- 


KTR T naczelnego lekarza zakładu do 
porozumienia się z firmą J. Arkuszewski w spra- 
wie ogrzewania pawilonu imienia rodziny Geyera, 
ponieważ teraźniejsze nrządzenie nie jest wystar- 


rzecz zakładu ofiarach. i 

Wysluchano sprawozdania naczelnego lekarza fi 
o ruchu chorych za miesiąc październik r. b. Ze 
sprawozdania tego okazuje się, że liczba chorych 
w dniu | października wynosiła 185 osób, miano- 
wicie 108 mężczyzn i 77 kobiet. W ciągu tego 
miesiąca przybyło 10 osób; wypisano 12 osób, po- 
zostało zatem w dniu 1 listopada 183 osoby, mia- 
nowicie 109 mężczyzn i 74 kobiety. 
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Z ogólnej liczby chorych na. koszcie Towa= 
rzystwa dobroczynności było 40 ehorych, na ko- 
szeie kasy miejskiej 43, na koszcie fabryk 44, in- 
nych jnstytucyi 3, na koszcie rodzin 65 chorych. 

Postanowiono następnie powierzyć intenden- 


, towi zakładu sprawy wybudowania budynku dla 


trzody chlewnej sposobem gospodarczym. 

Uchwalono zwrócić się za pośrednictwem pra- 
sy miejscowej do ogółu mieszkańców o ofiarowy- 
wanie węgła kamiennego, zwłaszcza w porze obec- 
nej, w której instytucye filantropijne są pozbawio- 
ne wszelkiego poparcia ze strony bogatszych osób 
oraz szerszego ogółu, na ezem oczywiście cierpią 
najrieszczęśliwsi. 

Z powodu konieczności umeblowania świeżo 


| wyrestaurowanych pawilonów, na pokrycie kosztów 


którego komitet nie posiada żadnych zgoła środ- 
ków, postanowiono kołatać do serc litościwych 
osób o nadsyłanie do miejscowego Przytułku star- 
ców i kalek (Dzielna 52) dla Kochanówki wszel- 
kiego rodzaju mebli używanych, łóżek, krzeseł, 
szaf, szafek, kanapek, stołów, stolików, serwet, 
pościeli i t. p. przedmiotów niepotrzebnych bar- 
dzo często ich właścicielom, a mogących znako- 
micie się przydać tak biednemu zakładowi jak 
Kochanówka. 


Nadesłane. Zarząd Towarzystwa akademie- 
kiego w Lipsku „Spójnia*, zawiadamia nas, że 
wydział handlowy przy uniwersytecie lipskim u- 
kończyli następujący członkowie Towarzystwa: 
Józef Birenzwejg, Jerzy Goldman, Nikodem-Sarna 
Plucer, Stefan Rayski, Antoni Ryczkowski. 

Osobiste. Pomocnik naczelniką łódzkiego 
biura Żandarmeryi, rotmistrz Kruszyński, miano- 
wany został naczelnikiem biura żandarmeryi w 
Częstochowie. 

Wieczornica u eyklistów. Konsulat ?ódzki 
warszawskiego Towarzystwa cyklistów na zakoń- 
czenie sezonu r, b, urządza d. 24 b. m. (t. j. w 
następną sobotę) w lokalu klubowym (Milsza 29) 
męzką wieczornicę; w wypełnieniu programu jej we- 
zmą udział siły amatorskie z grona osób zaproszo- 
nych przez zarząd, Pp. członkowie są proszeni 
o liczne przybycie jak również o wprowadzenie 


| gości—swych znajomych. 


Zakończenie strejku W fabryce Wevera 
przy ul. Milsza N3, nastąpiło porozumienie mię- 
dzy robotnikami, należącymi do przeciwnych so- 
bie partyj. Zaslugą w tym względzie jest wpływ 


j na wrogo usposobione względem siebie stronni- 


ctwa administracyi fabrycznej. Administracya za 
delegatów, którzy wyrazili goto- 


wość powrotu do pracy i zapewnili odtąd spo- 


| kój i porządek, wezwała wszystkich robotników 


i wystosowała do mnich odpowiednią przemowę, 
mającą na ceju pojednanie się. Jakoż strony 
zwaśnione pogodzily się i przyrzekły na przy- 
szłość zaniechać walk bratobójczych. Wobee te- 
go wczoraj puszczono w ruch oddziały fabryczne 
i wszyscy robotnicy w liczbie 700 przystąpili do 
pracy. 

Bandytyzm. Dzis o godzinie 9-ej rano bu- 
chalter firmy Arkuszewskiego Witold Szantyr zo- 
stał napadnięty. Jak opowiada, było dwóch nąpa- 
stników, którzy przy zbiegu ulic Przejazd i No- 
wej grożąc rewolwerami, zażądali oddania pienię- 
dzy. Szautyr oddał napastnikom portfel, w któ- 
rym znajdowało się około 250 rb. gotówką i prze- 
wz <h bankowych na 11,900 rb. — 

czenia straży. niedzielę, dnia 18 listo- 
ada, 6 godz. 7 nę zaa Pd się ćwiczenia toporników 


p 
pierwszych 4 oddziałów łódzk. str »ga. ochotniczej. 
w domu rekwizytowym III ddisian = 067 i; 


Proszono skarbnika komitetu o energiczne za- | „ Wwolcieni z więzienia. Władze żaudarmeryj- 


ńe po przeprowadzeniu śledztwa w sprawie zna- 
lezienia bomby w kawiarni przy ułiecy Konstan- 
tynowskiej, wszystkich aresztowanych wypuściły 
z więzienia. 5 

— Dziś uwolniony został po odcierpieniu trzy- 
miesięcznej kary w więzienin łódzkiem robotnik 
'Tow. Akc. Kruschego i Endera w Pabianicach 
18-letni Władysław Siewiec, oskarżony za rozpo- 
wszechnienia prokiamacyi. ~“ 

Rewizya i aresztowania. Wczoraj o godz 5 
po południu z rozporządzenia władz żandarmeryi, 


i wojsko wraz z połieyą otoczyło fabrykę Rosen- 


blatta przy ulicy Cegielnianej X 77 i dokonało 
szczegółowej rewizyi. Znaleziono 4 rewolwery, na- 
boje i nielegalne wydawnictwa, które skonfisko- 
wano. 

Aresztowano jednego robotnika, 

— Wczoraj o godz. 11 w nocy patrol woj» 
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skowy 3 roty 61 włodzimierskiego pułku piecho- 
ty aresztował poddanego pruskiego Hugona Szella 
(zamieszkałego przy ul. Pańskiej M 87). 

Szell z zawodu tkacz, zachowywał się hała- 
śliwie na ulicy. Po przyprowadzeniu do 4-go cyr- 


kulu policyjnego okazało się, że Szell ma na gło- ` 


wie kilka ran, zadanych tępem narzędziem. 


Słedztwo. W dniu onegdajszym wieczorem 
na ulicy Wodnej, dwie godziny trwała walka bra- 
tobójcza. Wobec tego, że właściciełe domów przy 
tej ulicy, jak też i stróże domów nie dali znać po- 
licyi o walee, pociągnięci zostali do odpowie- 
dzialności. 


Strzały. Wezoraj o godz. 7 wieczorem przez | 


ulicę Targową powracał do domu robotnik fabry- 
czny 42-letni Antoni Kujawiak. Nagle przed do- 
mem Æ 62 napadło na niego czterech ludzi, z któ- 
rych jeden dał trzy strzały z rewolweru. Kuja- 
wiak ugodzony został kulą w ramię i piersi. 
Sprawcy napadn zbiegli. Do rannego wezwa- 
no Pogotowie, które po opatrunku ciężko cho- 


Krzyża. 


Przy pracy» NA ul, Piotrkowskiej nr 170 w za- 
kładzie Bauera Wojciech Wilkoński, rob, lat 39, wsku- 
tek pęknięcia obręczy żelaznej, został zraniony w usta i 
brodę. Po udzielenin dorsżnej pomocy pczez lekarza Po- 
gotowia, Wilk, odwieziony został do szpitala Geycra. 


* 


Z Pabianio, W dniu 12-m b. m. w kościele 
parafialnym odbyło się uroczyste nabożeństwo na 
iniencyę nowozorganizowanego  chrześciańskiego 
Stowarzyszenia rzemieślników polskich m, Pabia- 
nic. Na nabożeństwo licznie zgromadzili się miej- 
scowi rzemieślnicy wszystkich zawodów wraz ze 
swoimi sztandarami i wysłuchali Mszy św., 0d- 
prawionej przez ks. Kazimierza Zagnera, inicya- 
tora nowopowstalego Stowarzyszenia. Po nabo- 
żeństwie na ambonę wstąpił ks. Stefan Kowalski 
i M podniosiych słowach przemówił do zebra- 
nych. 

Po nabożeństwie zebrali się wszyscy w swej 
siedzibie, w domu p. Łukasza Swietlickiego, przy 
ulicy Bóznicznej, gdzie poświęcenia lokalu doko- 
nał ks, Wojciech Helbich, proboszcz parafii N. 
M. Panny i w kilku serdecznych słowach złożył 
życzenia stowarzyszonym, zachęcając ich, aby 
wytrwale dążyli do potrójnego celu jaki sobie wy- 


i materyalnego podniesienia stanu rzemieślniczego. 

Zaraz potem zagail posiedzenie ks. K. Za- 
gner i zaproponował zebranym rzemieślnikom na 
przewodniczącego inżyniera Milicera, który ze 
swej strony „zaprosił na sekretarza p. K. Wal- 
tora a na asesorów pp.: E. Drabikowskiego i Bu- 
siakiewicza—majstrów, Razniewskiego i Oliszów- 
skiego—czeladników. Następnie inicyator ks. K. 
Zagner odczytał ustawę i wyjaśnił, że Stowarzy- 
szenie dążyć będzie do podniesienia moralności 
pomiędzy rzemieślnikami, a mianowicie: pracowi- 
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: funkcye syndyka masy upadłości Emila Millera 
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tości, sumienności, trzeźwości, oszczędności, zami- | 


łowania ogniska domowego, godności osobistej i 
godności stanu. Dalej Stowarzyszenie stawia so- 
bie jako zadanie podniesienie oświaty w stanie 
rzemieślniczym, a dążyć do tego będzie przeż u- 
sunięcie analfabetyzmu przez urządzanie odczytów, 
pogadanek, wykładów fachowych. 


P. Milicer zaznaczył, iż ze swej strony jak ' 


najchętniej urządzi dla Stowarzyszenia pogadanki, 
połączone z praktycznemi doświadczeniami, Sto- 
warzyszenie dołoży wszelkich starań, ażeby pod- 
nieść dobrobyt pomiędzy rzemieślnikami przez za- 
łożenie kasy wzajemnej pomocy i aby nieść cho- 
rym członkom moralną i materyalną pomoe jak 
również wdowom i sierotom po zmarłych rzemie- 
śliikach. 


Po przeczytania i wyjaśnieniu ustaw, zabie- | 


rali kolejno głos pp: Fr. Lorentowiez, Gierlow- 
ski i Korzeniowski, zachęcając braci tzemieśli- 


ków, aby licznie starali się wstąpić do Stowa- | 


rzyszenia, zaznaczając, że przyszłość stanu rze- 
mieslniczego dzisiaj po części od samych rzemie- 
ślników załeży, 

„ Posiedzenie 
wyborów był następujący: do zarząda wybrano 
na prezesa p. Fr. Lorentowicza, na sekretarza p. 
K. Waltera, ua kasyera p. I. Waldańskiego, ra 
członków pp. Szulca, Szydłowskeigo, Korzeniow- 
skiego, Razniewskiego Bilskiego i Tkaczyka; do ko- 
misyi rewizyjnej pp. Z. Trynka i Krzeczkowskiego; 
do sądu polubownego pp. È. Drabikowskiego i La- 
petę; do komisyi administracyjnej pp. T. Srótka 
i Pawła Ktysa, 


zakończono wyborami, Wynik | 


rego Kujawiaka odwiozło do szpitala Czerwonego | karnego. 


- . a l świ . Mogilnieki 
tknięto, a mianowicie: do moralnego, umysłowego | świadek p. Mogilnieki 
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Stowarzyszenie posiada na fazie niewielką 
bibliotekę, zostającą pod zarządem p. W. Gierlow- 
skiego i piękny bilard, jak również rozmaite gry 
towarzyskie. Dotychczas wstąpiło do Stowarzy- | 
szenia 160 członków. Lieęzne jednak zgłoszenia i 
duże zainteresowanie każą się spodziewać, że Sto- 
warzyszenie się rozwinie. | 


! 
Grubiaństwo sędziego pokoju. | 


Niezwykłą, ze względu na osobę oskarżonego, 
sprawę rozpoznawano w I-ym departamencie kar- 
nym lzby Sądowej warszawskiej, Sądzono bowiem 
sędziego pokoju 12-go rewiru m. Łodzi, p. Miko- 
taja Skorniakowa, radcę stanu, pociągniętego przez 
Senat do odpowiedzialności sądowej za niedbal- 
stwo służbowe i zełżenie podczas spelniania swych 
obowiązków sędziowskich, adwokata przysięcłego 
Aleksandra Mogilnickiego, t. j. o przestępstwa, 
przewidziane w 1 eż, 410 i 1 cz. 347 art. kod. 


Jeszcze w 1904 roku p. Mogilnieki, pełniąc 


w Łodzi i nie zgadzając się na wydanie przez sę- 
dziego Skorniakowa pewnych sum niektórym wie- 
rzycielom masy, — złożył na ręce tegoż sędziego 
skargę apelacyjnaą na pomienioną jego decyzyę co 
do pieniędzy. 

Skargę tę jednak p. Skorniakow zwrócił p. 
Mogilnickiemu z oświadczeniem, że powołuje się 
on na fakty poprostu zmysłons oraz z uczynioną 
na samej skardze adnotacyę „kłamstwo*. Adwo- 
kat Mogilniecki odwołał się do Zjazdu sędziów po- 
koju, któremu sędzia Skorniakow wyjaśnił, że skar- 
gi nie przyjął, ponieważ podaną była po termi- 
nie prawnym i przez osobę, do sprawy nie nale- 


Okazalo się wszakże, że p. sędzia się mylil, 
gdyż termin jeszcze nie upłynął i p. Mogilnicki, 
jako syndyk masy, do sprawy niewątpliwie na- 
leżał, 


Zjazd więc decyzyę sędziego uchylił i skargę 
przyjąć mu nakazal; nadto, skutkiem wniesionej 
przez adw. Mogilniekiego do senatu skargi na 
postępek sędziego, tego ostatniego oddano pod 
sąd za przytoczone powyżej wykroczenia, 

Na wczorejszem posiedzeniu badany jako 
oświadczył, źe wypadki 
niegrzęczucgo traktowania adwokatów przysięgłych | 
przez sędziów pokoju są bardzo częste, dlatego | 
swiadek użył zdarzenia niniejszego do podniesie- | 
nią tej sprawy, mając dowody grubiaństwa sę- | 
dziego na piśmie. Knergiecznie popierał oskarże- 
nie podprókurator izby Priesniakow, wskazując 
na jawne niedbalstwo i nieuprzejmość sędziego, 
który nie zadając sobie nawet radu zapoznania 
się ze sprawą, dzięki jej nieznajomości udzielił 
skarzącemu nieprawnej, odmownej i ubliżającej 
odpowiedzi. 

Izba sądowa pod przewodnietwem p. Mejera 
wyniosła wyrak, sknzujący p. Skorniakowa na 
admonicyę oraz 50 rb. kary, a w razie jej nie- 
zapłacenia na dwa tygodnie aresziu. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Jutro wieczorem w teatrze Victoria, 
po cenach zniżonych «fntratna posada», komedya 
A. Ostrowskiego. 

W zapowiedzianej na sobotę premierze w tea- 
wze Victoria «Kazimierz Wielki i Esterka», sztu- | 
ce historycznej Stanisława Kozłowskiego, cieszą- 
cej się na wszystkich scenach polskich dużem po- 
wodzeniem, 2 w Łodzi dotychczas jeszcze nie gra- | 
nej, wystąpią panie; Marya Bissen -Janowska 
(Esterka), Anna Orbitówna (Lotan), Wanda Mi- , 
ciúska (Anna), Lena Winiewska (Krystyna), oraz 
panowie: Zygmunt Werowski (Kazimierz Wielki), | 
Jan Janusz (Kochan), Marceli Trapszo (Spytek), 
Wiktor Bratz (biskup Bodzanta), Janusz Orliński 
goska) i inni. Dyrekcya przygotowała nowe 
dekoracye i kostyumy stylowe. 

Benefis, J. Quolibęt, autor arcywesolej farsy 
„Mąż o dwóch żonach“, która w nadchodzący po- 
niedziałek, dnia 198-go b. m, odegraną zostanie 
wieczorem w teatrze Wielkim przez artystów tea- 
trów rządowych warszawskich, na benefis pani 
Karoliny Texlowej, należy do najlepszych wspól- 
ezesnych farsistów francuskich. Dowcip i komizm ` 
w sytuacyach w jego utworach, walczą o lepsze 
z humorem iście francuskim. . 


———— 
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Na wpisy dla niezamożnych uczniów: 


Rzemieślulecy i robotnicy dópot stacgi Łódź:Fabrycz= 
na złożyli 8 rb.. mianowicie: +. Musiałek 1 rb, F. Ku- 
ligowski 50 kop, I Jungowski 50 k, Ulankiewiez 50 kK, 
Pilarski 50 k, Laśniewiez 50 k., Trąbski 50 kop, Sob- 
czyński 15 k, Paluszkiewicz 35 k., Tomczyk 10 kop., 
Stadnicki 10 k., Osiński 15 k, Recław 10 k. Czerma- 
nowski 20 k, Tomeś 25 k., Bigosmski 50 k, Kawczyń- 
ski 30 k, Nawrocki 20 k., Bns 40 k, Ziomkowski 20 k- 
Sobociński 50 k., Linke 50 k. 

Pracownicy magazynów „Warrantowych* złożyli 
2 rb. 41 kop, mianowicie: W. Parys 15 kop. K. Kitel 
10 kop, M. Zatorski 10 k, M. Sobczak 10 k., I. Bła- 
szezyk 10 k., I. Rabski 6 k, M. Ponikwicki 5 k.. A. 
Borowski 20 k,, St. Malicki 30 k., A. Sadociński 5 k, 
SŁ Zleliiski 40 k., I, Trzeszczyński 10 k. A. Augusty=, 
niak 10 k, W. Młodozeniaec 10 k, P, Nowńnk 10 Kop, 
Wolmau 10 k, St. K. 50 k, F. Dębowski 10 t. 

K. Mądry 30 kop. — Mały Jędrek 2 rb. — Michał 
Walczak 20 kop. — Grosz wdowi 20 kop. — Zebrane 
w biurze naczelnika ruchu 50 k. — Bronisław Święto- 
sławski 20 k. — Pieńkowscy 20 k. 

Bezimiennie 30 nij Ea Od trzech osób 15 k. — Ste- 
fanla Weigt 1 rb. — Zebrane w szkole handlowej pna- 
bianickiej 3 rb. 60 kop. — Bohdan Starkiewicz, ząmiast 
nowej czapki, 1 rb. — Bezimiennie 1 rb. — R, Łatkie-! 
wicz 1 rb. — A Eger 1 rb. 50 Kk. — S. Nowicki 50 k.— 
J. J. 50 k.— K. Piętkowski 50 k. — W. K. 80 k.— Lu: 
cio Sakowicz, z własnej oszezędnośeł, 80 k. — Z mono- 
polu (ul. Sosnowa J6 1) 5 k: 


Na wpisy dla uczniów Szkoły Handlowej. 
Wąsowski 50 kop. 
Na wpis dla Kazia, którego ojciec stracił posadę. 


Bezimiennie 25 
i Miecio 1 rb. 56 k. 


Z ostatniej ohwiłi. 


Napad na stację 

Korespondent nasz z Suchedniowa donosi te- 
legraficznie co następuje: 

„Dziś rano kilkunastu ludzi, uzbrojonych w 
rewolwery, napadło na stacyę Suchedniów, kolei 
nadwiślańskich. Bandyci, znalazłszy się w biurze 
stacyjnem, gdzie mieściła się kasa towarowa: 
i biletowa—wydali rozkaz, ażeby urzędnicy za- 
chowywali się spokojnie, gdyż w przeciwnym ra- 
zie będą strzelać. Kilku z bandytów stało na 
straży u drzwi wejściowych, Inni tymczasem 
rozpoczęli gospodarkę, szukając oczywiście pie- 
niędzy. Po zrabowaniu gotówki, jaka znajdowa- 
la się w kasie (wysokości której na razie okre- 
Ślić się nie da), bandyci bezkarnie zniknęli.“ 

Japonia czynna, 

Petersburska Agencya telegraficzną donosi, 
że japończycy gorączkowo pracują przy budowie 
kolei żelaznych na Sachalinie. Zbudowano już 
parę odnóg kolejowych. 

Zawieszenie pisma 

Z Petersburga telegrafują: 

Gazeta „Ruś* została zawieszoną po wyjściu 
2-g0 numeru, na mocy rozporządzenia <grado- 
naczelnika», umotywowanego przepisami o wzmo- 
cnionej ochronie. 


Hr. Witte i robotnicy, y 


W dzisiejszym numerze „Nowego Wremieni* 
hr. Witte nmieścił list, w którym zaznacza, że 


(nie miał Żadnych stosunków z delegacyą robotni- 


czą i zaprzecza różnym pogloskom pism. 
Z KRÓLESTWA. 
Sąd połowy i wykonanie wyroku. W dniu § 
fstojada, do osady fabrycznej cukrownia Her- 


manów w gub. warszawskiej, przybyło p lu- 
dzi, w celu wywołania strejku w tej cukrowni. 


: Przybyłych otoczyli strażnicy i otoczyli ich, Dwóch 


z tych ludzi zdołało ujść, trzech zaś ujęto, przy” 
czem jeden z nich stawił opór i strzelał do straż. 
ników, dwaj inni porzucili rewolwery. Wszystkich 
tych trzech ludzi, mianowicie; n R Brześcia 


` Kujawskiego, Skwarskiego z Pruszkowa pod War- 


wawt i Romanowskiego z Hermanowa stawiono 
| waiomy polowy w Socha 


kop. — Z. S-50 k. — Janus, Złułaj 
— 0. L. 50 kop. 


czewie i weap- 


1 


rajszej nocy, o godz. 3-ej, zapadł wyrok śmierci 
przez rozstrzelanie. 

Wyrok wykonano o godz. 7-ej rano w So- 
chaczewie okolo ruin zamczyska, % powodu zuiro- 
ku, żołnierze w liczbie 21, pó 7 na skazajica, 


ROZWOJ. — ©zwartek. dnia 15 listopada 1906 r. 


postanowiono zwołać Ii-ty międzynarodowy kon- 
gres w sprawie Żeglugi w Petersbvrgu, celem 


opracowania spraw teoretycznych i praktycznych, 


' związanych z budowami rzecznemi i morskiemi, 


trzykrotnie strzelali, nim nieszczęśliwi życie za- , 


kończyli. Nędza i Skwarski byli żonaci. 
lać, lecz 


a wówczas w powstałem stąd zamieszaniu spało- 
no budynek wagowy. 


Telegramy 
Petórsburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg. 14 listopada. Na nadzwyczajnem 
zebraniu szlachty niższonowgorodzkiej poruszono 
sprawę zamiany należących do szlachty kawal- 
ków gruntów ornych na grunta pokryte lasem, 
w Rosyi europejskiej, odpowiedniej wartości. Ta- 
ka zamiana dałaby możność skarbowi zaopatry- 
wać włościan w grunta bez dopłaty ze strony 
rządu właścicielom sprzedawanych Bankowi wło- 
ściańskiemu majątków. Szlachta wyraziła goto- 
wość ustąpienia skarbowi gruntów wzamian za 
ziemie skarbowe w Rosyi europejskiej. Propoży- 
cye te przedstawiono zarządowi urządzeń ziem- 
skich, 

Petersburg, 14 listopada. Senat wyjaśnił, że 
zmiana przepisów o odbywaniu powinności woj- 
skoówej, jako znaczenia vgólno-państwowego, nie 
może być przedmiotem rozważania na zebraniach 
ziemskich. 

Petersburg, 14 listopada. Komuninal urzędo- 
wy. Na posiedzeniu rady ministrów w d. 13 b. m. 


zajmowano się rozważaniem spraw charakteru 
budżetowego, a.między innemi obradowano nad 
wułoskami: 


1) Ministerynm spraw wewnętrznych o prze- 
znaczeniu w roku 1907 z funduszów ziemskich 
gubernii grodzieńskiej 9,880 rub. ina dokończenie 
„budowy i utrzymanie przy klasztorze w Krasnym= 
stoku lecznicy wiejskiej. 

2) Ministerynm oswiaty o wydatkowania z 
resztek bueżetówych 1906 r. 4,225 rub. na po- 
'większenie o polowę wynagrodzenia personelu 
służbowego progimnazyów żeńskich czteroklaso- 
wych w Nikolsku Usuryjskim i Nikołajewsku, 
w draugiem półroczu r. b 

Oprócz tęgo, przyjęto wnioski: 

1) Ministra wojny o wniesienie do Dumy paí- 
stwowej projektu zastosowania przepisów 0 wy- 
„nagrodzeniu w razie nieszczęśliwych wypadków, 
obowiązujących już w zakładach artyleryjskich, 


do wszystkich rzemieślników, robotników i służby | 


zakładów wojskowych, oraz pozostalych po nich 
rodzin. 

2) Wniosek ministra sprawiedliwości 0 za- 
stosowanin do osób, skazanych na kare zamknie- 
cia w twierdzy, innego rodzaju kary, pozbawia- 
jącej walności w ten sposób, aby w razie brakn 
miejsca w twierdzaćh, umieszczano skazanych 


oddziejnie od innych aresztantów. 

Petersburg; 14 listopada. Zebranie w wni- 
wersytecie przeciągnęło się do nocy. Bralo w niem 
udział 1500 studentów, Osoby obce nie były do- 
puszczone. Na początku zebrania zakomanikowa - 
no oświadczenie rektora, sporządzone na podsta- 
wie danych, zakomunikowanych przez generał-gu- 
bernatora o zajściu w instytucie politechnicznym 
i bojkócie czynnym profesora Albiekiego, przy- 
czem aresztowano tylko winnych gwałtu, a któ- 


rzy będą odpowiadał: przed sądem cywilnym. Od , 


sędziego śledczego zależne jest przerwanie -tej 


sprawy, przyczem genera! gubernator oświadcza, i 


żę zawsze zwracał się do studentów z zaufaniem. 
yu Albiekiego, student uniwersytetu, w mowie 
„swojej staral się dowieść, że ojen jego najnie: 


słoszniej są przypisywane godne potępienia po- 


„stępki i poglądy. Wysłuchano go w milczeniu, 
„poczem inni studenci przytaczali wprost przeci- 
fakty. Przez głosowanie większością 1000 
eiw 3560, postanowiono nie zamykać uniwer- 
/gytetu ani tymczasowo, ani zupełnie. Uchwała ta 
wywołała ogólne zadowolenie, Dokoła gmachu 
uniwersytetu połicyi nie było. Zebranie odbyło 
- się w porządku. 

Petersburg, 14 listopada. Na maj 1908 roku 


z eksploatacyą techniczną, przemysłową i handlo- 
wą dróg wodnych wewnętrznych i portów mor- 


e. ema iA k ki ! skich. Dla zorganizowania kongresu, po porozu- 
nowie raz chęiano już strejk wywo- 


robotnicy miejscowi opavli się temu, ' 


„sdi A 


maj) 00 A p 


mieniu się ministrów komunikacyi, marynarki i 
handlu będzie utworzony próbny komitet. 

Ze względu na to, że do Finlandyi, według 
niższej taryfy, na zasadzie świadectw wywozo- 
wych rosyjskich komór celnych. jako cnkier ro- 
syjski przywożą cukier niemiecki, komisya przy 
ministeryum handlu, postanowiła od dnia 14-go0 
września 1907 r. dopuszczać do Finlandyi rosyj- 
ski cukier transitowy tylko w workach z plom- 
bami dozoru akcyzowego. Plombowanie będzie 
obowiązywało od dnia 14-go grudnia. 

Z powodu doniesienia z Moskwy, że przed- 
stawiciel poselstwa japońskiego odwiedził preze- 
sa moskiewskiego komitetu giełdowego i zapro- 
ponował zwołanie do Moskwy zjazdu przemy- 
słowców w sprawie wywozu do Japonii rosyj- 


„ bojów. 


ew momen 


skiego cukru, Ag. telegr. Petersb. „jest proszona ' 


o zaznaczenie, że poselstwu japońskiemu nie © 
tem nie wiadomo. 

kkaterynosiaw, 14 listopada. Wieczorem na 
stacyi Żólie Wody kolei ekaterynińskiej zabito 


artelszczyka kolejowego i strzegącego go żołnie- . 


rza, przyczem zrabowane rb. 53,000. 

Orenbnrg, 14 listopada: W fabryce miackiej 
partya rewolucyjna zrabowała kasyerowi domu 
handlowego Btackiewicza, Udałowowi, 8,000 rb. 
w gotówce i 75,090 rb. w wekslach. 

Odesa, 14 listopada. Sprawę urządzenia te- 
lefonu pomiędzy Odesą a Kijowem — załatwiono 
pomyślnie. Komunikacya ta wkrótce będzie wpro- 
wadzóna. 

Gzermiożów, 14 listopada. O godz. T zrana 
do kasy osobowej stacyi Konotop wdarło się 2 
nicznanych ludzi; którzy, żagroziwszy kasyerowi 
rewolweralni, zabrali 152 rb. i uciekli. DPozostā- 
wili oni na stole nabity rewolwer i kartkę, w któ- 
rej piszą że pieniądze zabrkli na cele rucha wol- 
nościowego. 

Relsingfors, 14 listopada. 
da trzech złoczyńców przybylo w celu obrabo- 
wania filii Banku północnego i zaczęli strzelać 
z rewolwerów. Zarządzający filia, dymisyonowa- 
ny kapitan Wotling, strzałami zmusił rozbójników 
do ucieczki. 

Tyflis, 14 listopada. Właściciela domu, w 
którym wybuchnęła machina piekielna, Miłowa, 
skazał generał-gubernator na 3,000 rb. kary. 

faryż, 14 listopada. W izbie posłów oświąd- 
czył Briand, że, jego zdaniem, Papież nie zgodzii 
się na prawo o rozdziale Kościoła i państwa, po- 
nieważ prawo to wprowadza kontrolę finansów 
kościelnych przez osoby świeckie, co uważane jest 
za zamach na naukę Kościoła. 


jasniło się, że partya posiada ba prowincyi 35 
oddziałów w ich liczbie: w Rydze i Odese. 

Moskwa, 15 listopada. Przy rewizyi w Cha- 
mownikach znaleziono fabrykę bomb. W innem 
miejscu odkryto skład broni, rewolwerów i na- 
Wogóle aresztowano w różnych dzielni- 
bach miasta przeszło 20 osób. 

Kronsztad, 16 listopada. Zatoka Fińska po- 

kryta krami lodu. Komumikącya parostatkami 
z Peiersburgiam przerwana. 
Kronsztad, 15 listopada. Wieść o ucieczce 
majtków z łaźni jesi zmyśloną, Dziś rzeczywi- 
scie uciekło z aresztu przy drugim ekwipażu floty 
sześciu skazasych imajtków. Dwóch, wydanych 
przez wspólziomka, aresztowano. Pozostalych nie 
odszukano. 

Berlin, 15 listopada. W mowie, wygłoszonej 
w parlamencie niemieckim, Blow, poruszając stan 
rzeczy w Rosyi, oświadczył: 

„Z radością stwierdzam, że stosunki nasze 
z Rosyą są dobre i przyjacielskie. Prywatne spot- 
kania nastego Cesarza z Monarchą rosyjskim 
współdziałały do podtrzymania wzajemnego zan- 
fania, bądącego najlepszą gwarancyą pokoju euro- 
pejskiego. Przy spotkaniu się Monarchów nie by- 
ło mowy o wewnętrznej polityce w Rosgi, zwła- 
szvza rad w duchu reakcyjnym, udzielanych ze 
strony niemieckiej. i 

Spotkania te przyezynily się do usunięcia ze 
stosunków rosyjsko-niemieckich poprzednio panu- 
jących cieni braku zaufania i niezadowolenia, Obaj 
Monarchowie przekonani są teraz o wzajemnych 
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| pokojowych i przyjacielskich zamiarach swoich, 


| oraz o lojalności Rosyi. Teraz potrzebne są wszy- 


Już od kilku miesięcy pomiędzy rządami rosyjs 


poz" 


_ tyckieli, 


3 > | jakoby; Nieme 
Na stacyi Nouwo= | 1s oT y 


; stkie siły dla przekształcenia życia wewnętrzuego. 


kim 


i angielskim prowadzone są rokowania, obiecujące 
zakończyć się powodzeniem w przedmiocie ugody, 
dotyczącej Azyi Srodkowej, gdzie istnieje oddaw- 
na anglo rosyjski antagonizm, dotyczący mianowi- 
cie Tybetu, Persyi i Afganistann* 

Berlin, 15 listopada, Wspominając o stosunkach 
rosyjskich w mowie wygłoszonej w parlamencie Rze- 
szy niemieckiej, Biillow powiedział: „Utrzymywanie 
przyjmowały udział w ugodzie, 
dążącej do przeszkodzenia w zaprowadzeniu auto- 
nomii w Polsce, jest kłamliwe. Wszystkie po- 
głoski o interwencyi niemieckiej w sprawach 
czysto rosyjskich, rosyjsko-polskich, lub nadbal- 
oraz pogloski o ugodąch z innymi rzą- 


| dami lub mocarstwami zagranicznemi, są klamli- 


„ roli żandarmów, 


Briand nazwał ` 


wstrętnem twierdzenie katolików, że dla sprawy | 
kościoła gotowi są krew przelać. /wróciwszy się * 


następnie dos prawicy oświadczył, że rząd nie chce 
wzuswiać stosunków z Papieżem pośrednio, jeżeli 


| zaś, jak radzi Papież, katolicy zachowywać się 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


1 


! 


; EYE ; 4 spokojni gą zupełnie swobodnie j ja- 
w odosobnionych celach przy ogólnych więzieniach, , będą spokojnie. to mogą zupeiiig swobodgie i3 


wnie spełnizć obrządki roligijne. Gdyby zaś za- 


'pomnieli o radzie Papieża, to zastosowane będą 


względem nich najostrzejsze środki prawne. Izba 
przyjmuje oświadczenie to okłaskiem długotrwa- 
tym. 


DZIENNE 


Petersburg, 15 listopada, Ukończono przyj- 
mowanie dęklaracyj od wynajmujących oddzielne 


we i tendencyjne. Niemcy nie chcą odgrywać 
ale pragna, by rządowi rosyj- 
skiemu i narodowi rosyjskiemu udało się znaleźć 
wyjście z trudności wewnętrzuych, oraz pragnie 
takiego przebiegu spraw rosyjskich, w którymby 
Rosya przez wspólną pracę rządu i narodu, po- 
została wielkim krajem i jednolitem państwem, 
albowiem silna i wewnętrznie zdrowa Rosa jest 
cennym czynnikiem w Sprawie podtrzymania rów- 
nowagi w Europie. Niemcy nie będą mieszać się 
do wewnętrznych spraw Rosyi Polityka Niemiec 
tem się odznacza od zalecanej jej przeż byle ko- 
go polityki, że do spraw wewnętrznych, W razie 


+ wrzenia w sąsiednich przyjacielskich krajach, 


Niemcy nie przyjmą czynnego udzialu, zastoso- 


, wywująe zawsze swoją politykę do ogólnego sta- 


mani. CZE ZAD +0 


mieszkania, nieopłacane podatkiem mieszkaniowym, j 


w celn wniesienia ich do list prawyborców do Du- 
my państwowej na zasadzie prawa z dnia 24-go 


grudnia 1905 r. Z 15,000 prawyborców tej kate- | 


goryi deklaracye złożyło 12,500. 

Petersburg, 15 listopada. 
w artykule Uspokojenie” podpisanym przez Kuź 
mina-Karawajewa między innemi zakomunikowano, 
jakoby w Kronsztadzie z wyroku sądu wojenno- 
polowego rozstrzelano Benedyktową, kobietę brze- 
mienną. Czasowy wojenny generał-gubernator kron- 
sztadzki komunikuje, iż wiadomość ta jest zmy- 


p słoną. 


Petersburg, 15 listopada Na- posiedzeniu 
komitetu centralnego partyi „Odrodzenia pokojo- 
wego” uznano za niewłaściwe, aby członkwie 
uczestniczyli w innych partyach politycznych. Wy- 


Ww gazecie „Ruš“ 


nu polityki wszechswiatowej i kierując się inte- 
resami własnego bezpieczeństwa. Położenie na- 
sze w Huropie—zakończył Bullow—wcałe nie jest 
tak prostem i łatwem, byśmy mogli pozwólić so- 
bie na lekkomyśność i rządzenie się ucznciami 
przy wahaniach politycznych." 


Z powodu strejku introligatorów, nie otrzy- 
maliśmy jeszcze tylų egzemplarzy zbroszurowa- 
nych powieści w 5 tomach p. t. 


Do krwawej nocy, . 


ilu od nas żądali nasi prenumeratorzy. 

Dlatego, wskutek upominania się naszych 
prenumeratorów o powieść, przedłużamy jeszcze 
termin nabywania książki na miesiąc po zniżo- 
nej cenie 1 rb, 25 kop. za pięć tomów. 

Ponieważ egzemplarzy dotąd introligatornia 
nam nie dostarczyła, przeto żądający mieć tę 
powieść mogą zapisywać się w Administrecyi 


| <Rozwóju>. 


ADMINISTRĄCYA, 


Je 255 


A WARSZAWY. 


* 0 sądu wojennego. 
Warszawski sąd wojenny wczoraj skazał na 


śmierć przez powieszenie za rozbój 18-letniego | 


Franciszka Jędrzejczaka, terminatora ślusarskie- 
ge. Jędrzejczak w dniu 25 lipcą r. b. w Zagłę- 
bin dąbrowskiem za pomocą wytrycha dostał się 
do mieszkania jednego z tutejszych obywateli i 
skradł rewolwer z nabojami, portmonetkę i t. p. 
drobne rzeczy. W ehwili, gdy Jędrzejczak wycho- 
azil z mieszkania, zauważył, iż właściciel tegoż 
śledzi go, wystrzelił wówczas do niego z rewol- 
weru. Poszkodowany obywatel począł gonić zło- 
dzieja. Do pogoni za Jędrzejczakiem przyłączyli 
się również i dwaj kozacy, z których jeden zo- 
stał zraniony wystrzałem przez Jędrzejczaka. Do- 
piero po długiej gonitwie przestępcę przyłapano 
w stodole. Obronę wnosi! adw. przys. Scheller. 

— W sprawie Wiktora Popowskiego, pocią- 
gniętego do odpowiedzialności karnej za wręcze- 
nie w sierpniu r. b. w Warszawie żołnierzowi po- 
sterunkowemu odezwy organizacji rewolucyjnej, 
nawołującej do nieposłuszeństwa zwierzchności i 
do buntu, sąd wojenny wydał wyrok, skazujący 
oskarżonego na rok twierdzy, z zaliczeniem na 
poczet kary trzech miesięcy więzienia prewen- 
cyjnego. Popowskiego bronił adwokat przysięgły 
Lipiński, 

— Józefa Rychiera, oskarżonego 0 rozpo- 
wszechnianie w Pilicy, w końcu sierpnia r. b. 0- 
dezw, nawołujących de powstania zbrojnego, sąd 
wojenny skazał na zesłanie na osiedlenie, Bronił 
adw. przys. Emil Stanisław Rappaport. ; 

— W sprawie Raczyka i Książaka, oddanych 
pod sąd z art 279 nst. wojen., za napad zbrojny 
na strażników ziemskich, dokonany w kwietniu 
r. b. pod Sędziszowem, zapadł wyrok, skazujący 
obu oskarżonych na. śmierć. Obrońca oskarżo- 
nych, adw. przys. Sterling, od wyroku tego za- 
kłada kasacyę. 
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— Osądzono również Sprawę Jana Kwiat- 
kowskiego, Jana Gronkowskiego, Marcelego Szczy- 
glińskiego, Szymona Nogała i Stamisława Zgo- 
dowskiego. Wymienione osoby oskarżono o to, że 
w dniu 12 marca r. b. w Bałtowie (w gub. ra- 
domskiej) rozbiły monopol, nadto zaś w noc z d, 


i 12 na 18 marca dokonały napadu na dom za- 


mieszkałego w poblizkiej wsi Mendle Herszenkor- 
na, przyczem zrabowały różnych przedmiotów i 
pieniędzy na sumę około półtora tysiąca rubli. 
Szymona Nogala skazano na ciężkie roboty bez- 
terminowe, Marcelego Szczyglińskiego i Jana 
Kwiatkowskiego uniewinniono, Stanisława Zgodów- 
skiego i Jana Gronkowskiego skazano na śmierć 
przez powieszenie. Obronę wnosili adw. przys. 
Chrzanowski i Brockman. 


Rozkład pociągów. 
Zimowy. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą z Łodzi: )12.30, b) 7.10, c) 1155, d) 1.38, 
e) 3.15, f) 6.10, g) 8.20. 
Przychodzą do Łodzi: b) 4.30, i) 7.20, j)9.36, k) 10.15, 
1) 3.40, m) 622, m) 8.30, 0) 11.00. 
Kolej Warszawsko- Kaliska: 


Odobedzą do Kalisza: o godz. r) 7.55, s) 12.15, t) 6.13 
do Warszawy: o godzinie u) 11.13, w) 407. 
Przychodzę z Kalisza: o g 1103, 3.55, 9.15. 


UWAGI Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi oznaczona literami b, f, k, o kursują po- 
między Warszawą m Łodzią bez przesiądania się. 

W pociągach oznaczonych literami t, u kursują wa 
gony bezpośredniej komunikacyi pomiędzy Kaliszem a Ki- 
jowem I Rostowem nad Donsm. 

Kolej obwodowa, 

Odchodzi ze stacyl Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
612, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 5.10. Odchodzi 
ze st. Łódź-kaliska do Koluszek 11.15, przychodzi z Ko- 
luszek do st. Łódź-kaliska o godz. 7.45. 


SS h ; | OU „REEF. Pk RZEZ A 


Od Administracyi. 


Otworzyliśmy agenturę <Rozwoju» 


w Tomaszowie Rawskim. 


Kierownietwo nią powierzyliśmy 
panu TEODOROWI HILL, 
który upoważniony jest do przyjmowania prenu- 
meraty i ogłoszeń. 
Prenumeratorzy z Tomaszowa mogą naby- 
wać w naszej agenturze ozdobne wydanie 


„PANA TADEUSZA“ 


po cenach tych samych, co  prenumeratorzy 
łódzcy, t. j. w oprawie za I rb. 25 kop. 


Dla szkół 


Najtańszy podręcznik do nauczania histo- 
ryi połskiej im 


DZIEJE POLSKI 


napisane przez d-ra KONECZNEGO. Temów 
dwa z 85 ilustracyami, z olbrzymią mapą 
Polski, podzieloną na województwa. 

Dla młodzieży nezącej się 1 rubel 

Jedyny podręcznik tak koszłownie wydany. 

Do nabycia w Administracyi „Rozwoju“, 


aszyny 2 mało używane, bębenkowa | tenografit kto udziela, zechcę podać 
BH e ieuacbWW . | M’ pierósieniowa 25 rb. * lica Złota Serrig do „Rozwoja”. _ 2628—2—4 
nr. 3—82 2518—30-2 


Anons dla ogrodników! 


N anczęcielka za swiadectwem ukończenia 


| Qtróż z dobremi świadactwami poszu- 
kuje obowiązku. Wiadomośc ul. Dłu- 


Ogród owocowy i kwiatowy 


oraz 


CIEPLARNIA 


są do wynajęcia poważnemu ogrodnikowi-kupeowi 


Blizsze szczególy na miejscu. 


od 1 stycznia 1907 r. 
1606-6-1 


Lekcyg Tańców! 


Nowy kurs dla Pań | dla Panów rozpo- 
czynam w druglaj połowie bieżącego mie- 


siąca. Za rzyjmuję codziennie. 
ż PEJA A. Lipiński 
1596 2-1 Cegielniana nr. 56 


SZKOŁA PRYWATNA 


A. Rybaka 


ul. Dluga Nr. 30, Passsż Pzulca (dom 


narożny). e 
Zapis uczniów codziennie. 160431 


Mleczarnia Z bilardem 


w dobrym punkcie jest do sprzedanta za | 


przystępną cenę w Pabianicach, ul. 
Zamkowa nr. 600, dom Ponczkiewiczn. 
1607—3—1 


Ją ULICA PRZEJAZO WR BEED] 
Egzystująca əd lat i4 w Ładzi 
pracownia haftów 1156 

i znaczenia bielizny 


D. MALURKIRWICIOWE] 


ulloa Przejazd M 12, m. M, 
w podwórzu, w ofcynie, I pięśro, 
rzyjmuje wszelkie roboty wzakreś 
wchodzące, wykonywa tako* 
wa starannie na czas oznaczony, 
po możliwie niakich canach. 
| Przyjmuje się uczenica, 
ULICA PRZEJAZD NĄ 12. 
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w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO. 


Mieszkanie 


2 pokoje i kuchnia z wodociągiem, zje- 
wem i ogródkiem, jest z powodu zmiany 
posady zaraz do wynajęcia. Wysoka 28 
m. 3. 1594—3—2 


Pracownia Gorsetów | 


dawniej Mikołajewska 53 
NATALII KĘDZIERSKIEJ 

przyjmuję obstalunki i repcracye. 
kz Piotrkowska lj5 m. 8.5 


Drobne ogłoszenia. 
A A Potrzebne bony polki, posiata- 

*PXs jące krój, szycia i znajomość 
wyręczenia w gospodarstwie. Świadectwa 
wymagane. Biuro Rościszewskiaj, Piotr- 
kowska 90. 2586—2—2 
A A Kantor rekomendacyjny „Pomot“, 

"PA Przejnzd 14 poleca różne miesz- 
kania większe I mnlejsze, i rekomenduje 
służbę domową tylko z dobremi świa: 
dectwami. 


A Nauczycielki z niemieckim, dypło- 
* mowane, freblówki, bony, znajdą za- 
raz posady. Biuro rekomendacyjna „Pra- 
ca“, Piotrkowska 119. 2044—0—5 
poepiaa w dobrym stame z dobrym 

głosow, siedem oktaw, do sprzedania 
z powodu wyjazdw Ul. Benedykta 26 42 
m, 1%. 


2589 3—1 


M" swieżo-śojone 1 kuchenna do 
sprzedania. Wfadomośc w Admini- 
stracy( „Rozwoju“ — 2485—4—68 
Mnie dia psmionKki pray rodzinie. 

Andrzeja nr. 7 m. 25 2695—1 


p zad 


saraaa NEIES D 


a Potrzebny chłopieć do obsłt 


2572—5—2 $ 


pp? zie 


Posiada znajomość szycia I gospodarstwa. 
| Oferty „Sumienna* w adm. „Rozwoju“. 


Nzuezyciel posładający języki staroży- 

tna i nowożytne, specyalnie matema- 
tykę—udziela lekcyi I korepatycył, przy» 
gotowywuje do kpraepi fety, szkoły han- 
dlowej i innych zakładów naukowych. 
Í Staro-Zarzewska 65, szkoła 2477-42 


iedrogo robię suknie, błuzki. Przejszd 
48 m. 11, Il-gle piętro. . 1611—r—53 


l QQgłoszente. Ktoby się z penów zna- 

lazł, pożyczyć mi 1000 rubli na pier- 
wszy numer hypoteki jub na waksel, na 
į iat 10, wypłata co rok po 100 rubli, 
> temu dam darmo letnie mieszkanie w le- 
| sistej okolicy wśród parku 1 ogrodu, ką- 
piel źródlana i wszelkie wygody na 
miejscu przy stącyi Gałkówek; zgłaszać 
się do właścicłela Szera w Różycy lub 


| Administrseyi „Rozwoju“. _ 2690—3,—1 
igi biura. 

Piotrkowska 18. 2594—2—1 
potrzebne Są zaraz uezgnice do szycia. 
Szkolna nr. 7 m. 38. 2584 3-2 


pottzebne są zdolne panny do szycia 
do pracowni Sabiny, Widzewska 104 


| 


| m: 25 —2—2 
Potrzebna zdolna prasowaczka. Ulica 
Główna nr. 9. 2566—3—3 


i Poszakuję mieszkania z dwóch pokojów 
| Ft kuchni zaraz lab od Nowego Roku, 

w śródmieściu. Oferty pod B. K- w Aà- 
| mimistwacyj „Rozwoju“, 2567—3—3 


| potrzebny chłopież do terminu do za- 
| A blądu biacharskiago, na życie płatne. 
1 Piotrkowska 188. 2576—3—3 


Potrzeba kilka zdolnych robotnie do 
maszyn giłzowych. Zgłaszać się ulica 
Wysoka Br, 22. 24T4—3—3 


potrzebna Kasyerka z niemieckim ję- 
zykiom Wiadomość w Administracył 


„Roawoju”. 2564—23—2 


grop ubiorów damskich razem % pra- 
townią do sprzedania. Wiadomość w 
Administracyi „Rozwoju“. 2569-3 8 
i Klep kołontalno-lystrybucygjny z mle- 

szkaniem, targniu dobrze, przy ulicy 


| Fiowkowskiej ur. 160, z» powodu zmiany 


interesu tagio do sprzedania. 2077232 


pensyt i praktyką poszukuje Kkondycył | 


2648—8—3 | 


|Z 


ga nr. 10 u stróża. 2540 —6—6 


| Sklep rzeżniczy do sprzedania z całko- 
witem urządzeniem. Ulica Franejsz= 

| kańska nr. 49. 
Gukute, kostyumy szyją. podług ostat- 
niej mody. Nanka kroju sposobem 

| łatwym, Krój francuski. Ul. Widzewska 
nr. 127 m, 18. 2555—202 


| Wsrszowski zakład doniczek własnego 
wyrobu Siecha, ul. Hajziera 5 przy 
Zgłerskiej, Radogoszcz. 2550—24-5 


W krótkim czasie nauczę grać na for- 
| tepianie systamem łatwym. Proszę 
| adres zostawić w Administracy! „Rozwo- 
| ju“ pod „Nauka“ 2531—1 


uglnęłn książeczka legitymacyjna na 
| a imię Józefa Radomskiego, wydana z 
m. Łodzi. 25380—3—2 


gesug bilat wojskowy 1 paszport na 
imię Antoniego Pawlaka, z gminy 
Wierzehy. 2581—3—2 
| agiuął paszport na imię 
L enere haklan. wydany Z gm. 

8. 2082—3—2 


1gnacego 
Pabla- 


2591—83.—1 | 


nie 
ya KTAWCGOWA poanie szycia w- 


domach prywatnych, Średnia nr. 6 

m. 15. 2579 3—2 

i Yb francuski udzłelać będę gry na for= 
tepiania. Proszę adres zostawić w Ad- 
ministr. „Rozwoju pod „Nauka”. 2532—1 


Sk! wyjazdu sprzedam tanio ma- 
giel. SŚredanta 76- 2574—33 


| "Zaginął paszport na imię Waleńtego 
| L Coarssk ks, wydany g gminy Brze- 
| zira. 257 
| Jaginaë paszport na imię Wiłhelma 

Z denne ga, wydany z gminy Ciasny, 


| pow. brzeztóskiego. 2686 —3—1 
„KD paszport, wydany przez Magi- 
at i m. Kalisza na imię Władysława 
Gustawa Ratyiskiego  Uprasza się zną- 
, lazeę o złożenie go w Admlnigtracyi „Ro- 


zwoju“ lub 
Kalisza. 


2593—3—1 
aginęła karta od paszportu na 

| Z eleny Wagnerowicz, wydana Eaa 
bryki Rozónblata. 2522—1 
yAOLU pomocnik felczerski poszukuje 
|, $=znjęcia. Oferty proszę składać w Ad- 
ministracyi „Rozwoju* sub „Ksjozereki”, 
2588—2—1 


też w Magisiracie miasta 


De. L. Peybulski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczepłciowe. 
trzyjmuje od godz. 8—1 r. i od 6—8 w. 
tana od 5—6 rog w niedziela od 9—1 
r tod 3—6 14201237 
Ulica oRiiówa Nr. 2. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Az 38 
(obok lombardu aukcyjnego) 
Dla panów od 9—1 i od 6—9, dla dam 
od 5—6 pu por W niedziele od $—1 i 
od 3—6 po 1141r45 


Dr. JELNICKI 


ul. Andrzeja 7, 
Choroby skórne, weneryczne i 
moczopłciawe. 
Od 8—10 rano, 5—8 po poł, w niedziele 
i Święta 9—12 rano, 1468 —r- 25 


D:S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
ul. Krótka Ai 4 


przyjmuje od 8—2 p. p. 1 6— 9 wiecz., 
panie od 5—6 p. p. 195—9 


Dr Józgi Michalski 


Okulista 
„Wł. MIKOŁAJEWSKA 22 
przyjmuje od 9-ej do 11-ej rano i od 
4:8j do 7-8) po poł. 1467-24-24 


p Z ZO O O WWO TA 


pi ZL 


Naa A 


Dr. L. KLACZKIN 


Konstantynowska I 


Choroby dróg moczowych, skór- 
me i weneryczne. 
Przyjmuje od g. 8'/,—1 reno i od 5—8, 
panle od 4—5. 1070—r-71 


Dr. A. Grosglik 


powrócił 
ul, Ziełona Ne 5, 
Choroby skórne, weneryczne 
i dróg moczowych. 
smit fy r, 6—8 wiecz., panie 5—6 
dniu, W niedziele 4 święta 9 r. 
o poł. 1608—d—22 


Powrócił 


De. H. Szmnacher 


ohoroby weneryczne i skórne | 


Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 | do 6—8 po połud. | 
panio od 5—6. 637r141 


Or. H. Rosenthal 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
(sp. gorączkowe, zakaźne) 


Konstantynowska 7. 1415-r-18 | 


Godziny przyjęć od 9—10 i od 5—7-ej 
— na m, m w m 


DL. E. Sonenierg 


choroby skóry, dróg mo- 
ezo ch i wenerycznych 
CEGIELNIANA 14 
(wejście od ul. Wólczańskiej) 
od 11—1 i od 4—7'7 246—r—7 


Od 8: 


po 
do 1 


Dr. S. SZAITKINO 


(Te, Bagmi agmia Kon- free 


| Przyjmuje do 11 rano 


Piotrkowska 132. 
| 124 Piotrkowska, dom Tischera I p. 124, 


| 424 4 Ten a 
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Dr, Enora ZGLĄTSOD 


Choroby lt i Akuszerya. 
przyjmuje od 9—10 r. I od 4—6 pop. ł 
Piotrkowska I20, 1096r $ 


Nawrot Nr. 13 | 
Choroby skórne, weneryczne i moczopiciowe ' 


Przyjmuje od g., 8—11 rano, od 5—8', 
wiecz. 469:7-112 


Dr. |. Bireneweig 


powrócił l 

choroby weneryczne i skórne ; 

godziny przyj. 11—1 i 3—7. Í 
Spacerowa (Promenada) nr. 3. 695-r-94 


Dr. D. Kelna 


Speoyalista chorób uszu, nosa; 
krtani i gardła 
powrócił. T62r82 
Przyjmuje od podziny 9'//—11-ej zrana 
1 od 4—7-ej wieczorem. 
Mikołajewska 4, obok Dzielnej. 


Dr. A. STEINBERG 


Benedykta 3 

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNO-GIMNASTYCZNY 
(skrzywtenia kręzosłupa, choroby stawów, 
mieśmi itp). Leczónie masażem (wibracya), 
elektrycznością (usuwenie włosów twarzy 
za pomocą elekirolezy). Gabinet Roent- 
genowski (leczenie rrumieniami Roent- 
gena exem'y, lupus'u, (avusn l t- p.). 

j „a 1280r 2l 


POWRÓCIŁA j 

Choroby kebisoe i Akuszerya 
Picwkowska 121 

1 od 3—5 popol. | 


502—r—87 | 


(Dr. F. KLOZENBERG 


Krótka 8 


choroby wewnętrzne, spec. nerwowe 
(leczenie elektrycznością) 
Od 10—11 r. i od 5—7 w 


Dr. med. Goldfarb 


choroby skórze i weneryczne | 


przyjmuje od godz. 9 do 12 rano | od'6 | 
do 8 w., panie od5—6 wiecz, w niedziele | 
tylko od 9 do 12 rano. ZAWADZKA 18 | 
1582203 

$ 


E wejście przez Wólczańską 1). 


Dr. Otis. iokdrsi 


Choroby weneryczne i skórne / 

a zaj od 9 do 40 rano 

i od 5-8) do T-ej wieczorem. 
i 


1351126 


Pierwsza Chrześciańska Le- 
cznica chorób zębów i jamy 
ustnej otwarta od 10 rano do 7-ej 
wieczorem. Porada kop. 25; zęby 
pani od rb. 1 kop. 50 i wyżej. 
eruje i przerabia zęby sztuczne. 
a, dom Tischera AA p. 124, 
196612 


Dn. 1. OLBŁASTAÓW © 


ul. POŁUDNIOWA 24 


Choroby skórne i weneryczne | 
* Przyjmuje: od £—12 rano 


Panie: od 4—5 w. 


| 
1560 6-5 | 
| 
| 


1 od 5—8 w. ' 
1606—3—1 ' 


X 295 


z Zakřad Leczniczy 


i Chirurgiozao - Ginokolia 


w Łodzi, ul. Południowa M puy 
Yokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
lodzienne utrzymanie wraz z lecze- 


niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
| ordynujący: chi Dr. med. 


Brusohke, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Ksuf mam. 


DLANISŁAW OKPUdZITSK 


Adwokat przysięgły 
POŁUDNIOWA 4. /_ 1548106 


— e 7 M z z c e o M 
Zakład krawiecki Stowarzy= 
szenia robotniczego, ,ZGODA*, 
' ulea Nawrot nr. 28, wykonywa wszelkie 
roboty w zakres krawłóctwą łn 
z własnych lub Lego mate 
łów. Krój wytworny, wykonczenie sol 
ne. Na składzie sezonowe materyały sA 


cenach umiarkowanych. 1510—12—9 
ZAWIADOMIENIE. 


laginęjo Swiadectwo zaliczeniowe 


D.Ź F. Ł.za 38 29739 na K 100 z tran- 
sportu Łódź-Winsawa Nr. 388176, które 
uważa się za nieważne. 1608-3-1 


| Do wynajęcia w Rokieln pod Łodzią 


Ogród z oranżeryą 


inspekcyami i drzewami owocowemi. Wis- 
dożiości udziela T. Adamek, Łódź, ulica 
Wólczańska nr. 77. 1584—3—2 


u mada 


r). 


kosztują spodnie zimowe 
z dobrego kamgarnu. Palto 
jesienne rb. 18. Ubranie ma- 
rynąrkowe rb. 14%. Wielki 
wybór ubrań uczniowskich 
idzlecinnych po nizkich te 
nach un 


EMILA SCHMECHLA 


Piotrkowska 98. 


84 


ir 


Poszukuje się dwóch nmeblowanych } | 
e r 
Pokojów 
przy inteligentnej polskiej rodzinie, mię= 
dzy ulicami Przejazd do Ewangelicziej. 
Oferty pod lit: M. B. w Administracygi 
„Rozwoju“, 1590 —3—3 
M 6450. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 

zawiadamia Moszka Lubelskiego, jako mającego zabezpieczone prawa 
na hkypotete nieruchomości w mieście Łodzi, przy ulicy Pasaż Szulca pod 
JE 4To położonej, że nieruchomość wyżej wymieniona, obciążona pożyczką 
Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi, seryi VI w sumie rb. 34,000, 
z powodu niezapłacenia raty majowej 1906 r. z zaległością w ilości rb. 
2254 kop. 51, oprócz przynależnych kar na zasadzie $ 18 Ustawy owa- 
rzystwa, Najwyżej w dniu 5 kwietnią 1872 r. i wedle przepisów Komite- 
tu do spraw Królestwa Polskiego, Najwyżej w dniu 29 marca 1878 roku 
zatwierdzonych, wystawioną zostanie na sprzedaż przez publiczną licyta- 
cyę w dniu 2/15 styćznia 1907 r. o godz, 11 zrana w Kaneelaryl Hypo- 
tecznej powiatu łódzkiego w mieście Łodzi, w domu pod JE 427 przy 
ulicy Średniej znajdującej się, przed notaryuszem Konstantym Mogil- 
niekim lub też przed notaryuszem tegoż zastępującym odbyć się mającą. 

Przystępujący do licytacyi obowiązany złożyć do rąk notaryusza 
radium w ilości rb. 6,800. 

Licytacya rozpocznie się w górę od sumy rubli 51,000. 

W razie niedojścia do skutku sprzedaży z powodn 'praku licytantów, 
wyznaczony zostanie drugi termin do powtórnej licytacji, która bez do- 
ręczenia nowych w tym względzie zawiądomień, rozpocznie się 0d sumy 
nieumorzonej pożyczki Towarzystwa, stosownie do $ 96 Ustawy Towa- 
rzystwa, lub też nieruchomość na sprzedaż wystawiona na własność To- 
warzystwu Kredytowemu zostanie przysądzoną. 

W razie, gdyby dzień wyznaczony do odbycia sprzedaży bi, świą- 
tecznym, sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 

Łódź, dnia 8 października 1906 r. 1602-—1 


BBE U EBED 
Techniczno-Budowlane 
Inżyniera cywilnego 


KAZIMIERZA STEBELSKIEGO 


Budowniczego Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi, przyjmuje wykonanie 
wszelkich robót budowlanych i inżynierskich, sporządzanie planów, proje- 
! któw i kosztorysów na wszelkie budowle mieszkalne, fabryczne i gospo- 


1572-3-2 


, darskie, jako też przyjmuje dozór techniczny przy wykonaniu robót bu- 
'dowlanych i sporządza szacunki techniczne do Wzajemnego Towarzystwa 
| ubezpieczeń od ognia, 


BG” Ul. Wólczańska 21 m. 20. = 


W tłoczni «Rozwoju», Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


